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Tradycyjnym juz zwyczajem redakcja nasza zwróciła się do czołowych dzia­
łaczy państwowych i partyjnych województwa i miasta z prośbą o odpowiedź
na kilka pytań dotyczących minionego i właśnie rozpoczynającego się roku.

Poniżej zamieszczamy noworoczne rozmowy z tow. tow. Motyką, Wiórkow-

skim, Nagórzańskim, i Skolickim, którym — na tym miejscu — za udzielenie

wywiadów w imieniu Czytelników dziękujemy.

Jógąf Nagórgańaki
Przewodu. Prez. WRN w Krakowie

Taniej i szybciej
CucjaM MffłtiUa
I sekretarz KW PZPR w Krakowie

Razem z masami

Rząd ZSRR

wyraził zgodę
na rozpoczęcie

wdniu 16 maja 1960 r.

konferencji

wielkiej czwórki

Bilans przemysłu ciężkiego

I MOSKWA (PAP)
Rząd Radziecki wyraził

rgodę, aby konferencja czte­
rech mocarstw na najwyż­
szym szczeblu rozpoczęła
się w Paryżu w dniu 16 ma­
ja 1960 roku.

Podano to do wiadomości
W listach Nikity Chrusz-
czowa do prezydenta USA
Eisenhowera, premiera W.

Brytanii Macmillana i prez.
Francji de Gaulle‘a, które

wręczone zostały w dniu 30
bm. ambasadorom trzech
mocarstw zachodnich przez
ministra spraw zagranicz­
nych Andrzeja Gromykę.

Obecnie można z zadowo­
leniem podkreślić — czyta­
my w listach Nikity Chru-
szczowa — że w wyniku
wzajemnych konsultacji
między rządami czterech
mocarstw osiągnięte zostało
ostateczne porozumienie w

sprawie daty i miejsca zwo­
łania konferencji na naj­
wyższym szczeblu.

*

LONDYN (PAP)
„Otrzymaliśmy wiadomość o za­

akceptowaniu przez pana Chru-

■zczowa daty 16 maja 1960 r. na

otwarcie konferencji na szczycie,
■' czego jesteśmy niezmiernie za­
dowoleni” — oświadczył w środę
wieczorem rzecznik brytyjskiego
Ministerstwa Spraw Zagranicz­
nych.

9 15-procenlowy wzrost produkcji
9 Prawie 2 mid zl dewizowych z eksperta

WARSZAWA (PAP)
W Ministerstwie Przemysłu

Ciężkiego dokonano już wstęp­
nych obliczeń całokształtu
działalności tego resortu w

1959 r. Jak już podawaliśmy,
przemysł ciężki zrealizował
tegoroczne zadania na 8 dni
przed terminem i do końca
br. da ponadplanową produk­
cję wartości ok. 4 mid zł. Oto
najważniejsze dane, charakte­
ryzujące osiągnięcia tego prze­
mysłu w 1959 r.

— Nastąpił znaczny — śred­
nio o 15 proc. — wzrost pro­
dukcji w stosunku do 1958 r.

W ub. roku wzrost ten wyno­
sił 11 proc.

— Przemysł ciężki wypro­
dukował w br. m. ta 6,14 min
ton stali, ponad 4 min ton wy­
robów walcowanych, ponad
13.600 samochodów ciężaro­
wych, ok. 13.0Ó0 samochodów
osobowych i ok. 13.300 szero­
kotorowych wagonów towaro­
wych wszystkich typów.

— Wytwórczość artykułów
powszechnego użytku —■me­
talowych i elektrotechnicz­
nych — wzrosła w br. o około
25 proc. Wykonano np. 115
tys. motocykli, skuterów i mo­
torowerów, 370 tys. pralek
elektrycznych, 120 tys. odbior­
ników telewizyjnych i 29 tys.
lodówek. Jednocześnie doko­
nano szeregu ulepszeń, które
znacznie podniosły walory tych
artykułów.

— Przemysł ciężki osiągnął
w 1959 r. nie notowany do­
tychczas poziom eksportu —

jego wartość wyniosła około
1.9 mid zł dewiz. Oznacza to
wzrost w stosunku do ub. ro­
ku o 14 proc. Udział tego prze­
mysłu w ogólnokrajowym eks­
porcie. wyniósł w br. aż 41. proc.

— Oddzielny rozdział — to tech­
nika. W br. opanowano produk-

cję 70 nowych typów pojazdów,
maszyn i urządzeń oraz wykona­
no ponad 100 prototypów. Na

specjalne podkreślenie zasługuje
opanowanie produkcji okrętowych
silników wysokoprężnych o mo­
cy 7800 KM, trójwagonowych jed­
nostek elektrycznych, lokomotyw
spalinowych przemysłowo-przcto-
kowych o mocy 150 KM i 300 KM,
ciągników rolniczych o mocy 25

KM wreszcie — 25 nowych typów
obrabiarek. Niewątpliwym suk­
cesem jest też budowa statków —

baz rybackich o nośności 9300

TDW. Ulepszono ponadto szereg

procesów technologicznych, dzięki
czemu obniżono np. w hutnictwie,
przeciętnie wskaźniki zużycia
koksu przy produkcji surówki o

31kgna1tonę.
W przemyśle ciężkim nastąpi­

ła także dalsza poprawa rentow­
ności.

Zakłady Mechaniczne
„Tarnów41

na dobrej drodze
(Inf. wl.) Wczoraj, 30 bm.

Zakłady Mechaniczne „Tar­
nów" wykonały swój plam w

produkcji towarowej. Znacznie
natomiast wcześniej, bo już
do dnia 16 bm. — wykonany
został globalny plan produkcji
na rok bieżący.

W wygłoszonym do załogi
przemówieniu dyrektor na­
czelny ZMT tow. Józef Dąbek
oświadczył: — „Trzeba stwier­
dzić, że rok ten był lepszy od
poprzedniego... W porównaniu
z rokiem ubiegłym — zamy­
kamy go produkcją większą o

blisko 40 proc., wzrostem wy­
dajności
proc. — oraz lepszą jakością
produkcji. Nasze dobre wyniki
zawdzięczamy pracowitości za­
łogi j wzrostowi dyscypliny...

Jak się dowiaduje przedsta­
wiciel naszej redakcji, ZMT

wyprodukowały w 1959 roku
dwa razy więcej agregatów
chłodniczych do lodówek, niż
w' roku 1958. (aes)

pracy o blisko 45

Z obrad egzekniywy KW

0 młodzieży dla młodzieży

— Przed krakowską organizacją partyjną
rysują się także i w tym nowym roku nie­
małe i odpowiedzialne zadania. Na które z

nich Waszym zdaniem, należałoby zwrócić
szczególną uwagę?

— Przez cały rok 1960 wszystkie Instancje
partyjne wiele wysiłku muszą włożyć w re­
alizację uchwal III Plenum KC, podniesienie
dyscypliny i porządkowanie naszego przemy­
słu, w zabezpieczenie pełnej realizacji inwe­
stycji i rozwijanie postępu technicznego. Dla
spełnienia tych zadań konieczny jest poważ­
ny wzrost jakościowy pracy organizacji i in­
stancji partyjnych. Umiejętność posługiwa­
nia się w sposób właściwy statystyką i ana­
lizą poszczególnych wskaźników jest nieodzo­
wnym warunkiem istotnego wpływania ze

strony instancji partyjnych na wykonywanie
tych zadań.

Drugi ważny element pracy partyjnej w

dziedzinie gospodarczej — to problem wsi —

mechanizacja rolnictwa, rozwój kółek rolni­
czych i podniesienie produkcji rolnej. Rok
1960 powinien stać się rokiem istotnej prze­
miany w tej dziedzinie. Prawidłowa realiza­
cja tych zadań wymaga jednak poważnego
wzmocnienia sieci ogniw partyjnych na wsi,
aktywizacji wszystkich masowych organiza­
cji, instytucji pracujących na wsi i poszcze­
gólnych działaczy.

Równolegle z rozwojem gospodarczym musi
ulec znacznemu ożywieniu działalność kul­
turalno-oświatowa na wsi, co również winno
znaleźć się w orbicie najważniejszych zadań
terenowych organizacji partyjnych.

Wreszcie organizacje partyjne muszą zwró­
cić większą niż dotychczas uwagę na wzrost

praworządności i porządku, na zwalczanie
przestępstw i kumoterstwa, na popieranie
wszelkich słusznych inicjatyw społecznych,
rodzących się w terenie. Sądzę, że w reali­
zacji tych zadań pomogą wyniki Wojewódz-

kiej Konferencji Partyjnej, która odbędzie
się w lutym 1960 r.

— Jednym z najistotniejszych celów pracy
politycznej naszych organizacji partyjnych
jest nawiązywanie i zacieśnianie jak najser­
deczniejszych więzów z masami bezpartyj­
nych. Co, Waszym zdaniem, powinna robić
wojewódzka organizacja partyjna, by więzy

«te były jak najściślejsze?
— Po pierwsze — pomagać w ożywieniu pra­

cy Komitetów Frontu Jedności Narodu, u-

trzymywać ścisłą łączność z masowymi orga­
nizacjami społecznymi, kulturalnymi i go­
spodarczymi i w ramach tych organizacji or­
ganizować maksimum pomocy ze strony
członków partii. Wreszcie — wsłuchiwać
wrjikliwie w opinię publiczną i reagować
wszelkie braki i bolączki sygnalizowane
stancjom partyjnym.

Oceną działalności społecznej, gospodarczej
czy kulturalnej członka partii winna być nie
formalna przynależność, ale aktywny, ide­
owy udział w pracy i realizowaniu tych za­
dań, które nakreślone zostały uchwałami kie­
rownictwa partyjnego i rządu. Bez pracy
szerokim frontem, bez ścisłej współpracy
z najszerszymi masami bezpartyjnych nie do
pomyślenia byłoby pełnienie przez partię
funkcji kierowniczej siły narodu.

Odpowiadając na te pytania, korzystam z

okazji, aby w imieniu własnym i Komitetu
Wojewódzkiego partii najserdeczniej podzię­
kować wszystkim instytucjom, urzędom i po­
szczególnym osobom za życzenia noworoczne

przesłane na moje ręce oraz z kolei złożyć
całemu społeczeństwu województwa krakow­
skiego i miasta Krakowa, wszystkim człon­
kom partii, załogom fabryk, chłopom naszego
województwa, inteligencji technicznej, na­
ukowcom, artystom najserdeczniejsze życze­
nia szczęśliwego Nowego Roku, spełnienia
pragnień i dalszego rozkwitu naszego woje­
wództwa.

się
na

in-

— Co dla Was, jako dla go­
spodarza terenu jest hoczkiem
to głowie” jego spraw i pro­
blemów?

Tych „oczek” jest trochę
więcej, niż jedno. Jeżeli u-

stawić je w hierarchii waż­
ności, to pierwszym będzie
niewątpliwie rolnictwo. Spra­
wa wydajności z hektara przy
ogromnym rozdrobnieniu gos­
podarstw (przeciętna w woje­
wództwie krakowskim wynosi
2,2 ha) jest zasadniczym pro­
blemem. Chcemy sięgnąć do
pomocy naukowców.

Drugim „dczkiem’’ jest
sprawa zaopatrzenia ludności
w wodę. Nasze województwo
chociaż posiada poważne za­
soby wód, ma również regio­
ny, (Chrzanów, Olkusz, Mie­
chów), w których z wodą jest
tragicznie. W związku z tym
w 1960 roku trzeba będzie
przystąpić do generalnego
rozwiązania tej sprawy.

I trzecie „oczko” w głowie:
lecznictwo. Pomimo naszych
starań znajdujemy się jeszcze
ciągle na jednym z ostatnich
miejsc w kraju, jeśli chodzi o

ilość łóżek szpitalnych. Trzeba
będzie dopilnować realizacji
uchwał jednej z sekcji WRN w

tej sprawie, co dotychczas
przebiega zbyt opieszale.

Co uważacie za największe
osiągnięcie w naszym woje­
wództwie w minionym roku
i co będzie takim, osiągnię-

tZbigniew Skolicki

ciem według waszej opinii w

roku przyszłym?
Sądzę, że jest nim pewne

uporządkowanie dyscypliny
finansowej oraz to, że w 1959
r. nasze rady zaczęły już my­
śleć po gospodarsku.

W roku przyszłym spodzie­
wać się należy, że takim o-

siągnięciem powinno być o-

stateczne uporządkowanie
spraw inwestycyjnych. Od
1960 r. zaczniemy budować
taniej, a przede wszystkim
szybciej. W latach ubiegłych
dekoncentracja nakładów in­
westycyjnych kosztowała nas

wiele. Rozpoczęta np. w 1958
r. budowa lecznicy w Wiśni­
czu, której cykl inwestycyj­
ny nie powinien przekroczyć 8
miesięcy, znajduje się jeszcze
w planie na rok 1960. Rozpo­
częte w 1956 r. Wojewódzka
Stacja San.-Epid. albo szkoła
w Sułkowicach figurują w

nim jeszcze także.

W tej chwili będziemy skre­
ślać z planu wszystkie inwe­
stycje nie przygotowane do
realizacji. Po co bowiem ma­
ją przez kilka lat stać puste
mury szkoły, gdy brak np.
środków na sfinansowanie za­
kończenia jej budowy.
Mniejsza ilość budów po­
zwoli również na polepsze­
nie kontroli wykonawstwa 1

zwiększy tempo budownictwa
w ogóle.

Przewodu. Prez. RN m. Krakowa

Jom UJiórltowshi
I sekretarz KKM PZPR w Krakowie

Szerokim frontem

„Fakty, to rzecz uparta" —

mówi przysłowie. A uparta
dlatego, że nie można ich nie
dostrzec, lub dostrzegłszy —

negować. Gdyby to przysłowie
przenieść na grunt wczoraj­
szych obrad egzekutywy KW,
poświęconych ocenie działal­
ności organizacji młodzieżo­
wych, w rubryce „rzeczy bez­
sporne” trzeba by wpisać: i

wyraźny rozwój liczebny orga­
nizacji "(ZMS z 16 do 24 tys.
członków w ciągu roku, a

ZMW z 11 do 18 tys.), i rosną­
cy zasięg ich wpływów, szcze­
gólnie w środowisku robotni-
c_ym i wiejskim, i przynoszą­
ce widoczne rezultaty zainte­
resowania produkcyjne oraz

kulturalno-oświatowe tych or­
ganizacji. Ba, tak ch „rzeczy
upartych" znalazlbj’ więcej.

Ale są też j inne rzeczy bez­
sporne, a mianowicie — zadą-
n;a.

To, co dotąd zrobiono, to

fundamenty, na których dopie­
ro można oprzeć wszechstroń-
nv gmach wychowawczej dzia­
łalności ZMS i ZMW. Efekty
jej będą zależne od wielu wa­
runków. Przedstawmy je w

formie pytań: czy organ zacje
wiedzą, co nurtuje dzisiejszą
młodzież, czy znają jej psychi­
kę. jej przeżycia, marzenia i
cele? Z tym wiąże s ę drugie
— „z czym do młodych" a więc
— jakie są drogi do zdobycia
serc i umysłów młodego poko­
lenia. Jakie są zainteresowa­
nia i potrzeby (nie tylko ma­
terialne) młodzieży. Od wła­
ściwych odpowiedzi na te py-

tania będzie zależała trafność
wyboru metod pracy, więcej —

będzie zależała jej treść.
Ale — i to wszystko jest tyl­

ko częścią zagadnienia, bo i
działalność ZMS i ZMW reali­
zuje tylko część zadań związa­
nych z wychowaniem młodego
pokolenia. I dlatego, gdy o

nich mówimy, nasuwają się
niejako automatycznie nowe

problemy, nowe postacie — ak­
tywista partyjny, nauczyciel,
partyjni i w ogóle postępowi
rodzice, i ZHP — oni są rów­
nież współtwórcami wielkiego
dzieła wychowania. Podobnie
jak ksążka, telewizor, teatr,
sport, turystyka i technizacja
— to dalsze formy kształcenia
i wychowania. Formy wyraź­
nie polityczne, ideowe. Maso­
we. Naturalnie, nie działają o-

ne automatycznie.
Wielogodzinna dyskusja nie

wyczerpała, rzecz prosta, zaga­
dnienia. „Dalszym ciągiem'1
zainteresowania wojewódzk ej
organizacji dla spraw mło­
dzieży będzie i list egzekuty­
wy KW do instancji i organi­
zacji partyjnych, i projekto­
wane plenum i — przede
wszystkim — codzienna pomoc
i opieka starszych, partyjnych
towarzyszy. A towarzysz, to

znaczy — przyjaciel, doradca,
opiekun.

W obradach egzekutywy
wzięli także udział — sekre­
tarz KC ZMS, W. Adamski,
I sekretarz KW ZMS G. Soko­
łowski, sekretarz ZG ZMW .1.
Kasiński oraz przewodniczący
ZW ZMW A. Czyż. (m)

W imieniu Komitetu Wy­
konawczego Rady Miejskiej
Kijowa, obywateli Kijowa
oraz własnym, przesyłam
Wam i za Waszym pośred­
nictwem wszystkim miesz­
kańcom Krakowa najser­
deczniejsze pozdrowienia z

okazji Nowego Roku i ży­
czę Wam 'szczęścia, zdrowia
i dalszych sukcesów w pra­
cy nad utrwaleniem poko­
ju i budową socjalizmu.

Przewodniczący
Komitetu Wykonawczego

DAWYDOW

— Nowy Rok jest już tradycyjnie okazją,
przy której sumujemy zwykle aktywa i pas­
sywa naszej pracy. Czy, korzystając z tej oka­
zji, moglibyście powiedzieć naszym Czytelni­
kom, co uważacie za największy sukces na­
szej organizacji miejskiej w ub. roku?

— Za jedno z najpoważniejszych osiągnięć
uważam przede wszystkim znaczny wzrost

aktywności członków naszej organizacji.
Sprzyjało to wzrostowi autorytetu miejskiej
organizacji wśród bezpartyjnych, przyczyniło
się do zacieśnienia więzi z nowymi środowi­
skami i stało się istotnym czynnikiem wzrostu

aktywności społecznej.
Zaobserwować to można szczególnie na

przykładzie krakowskich zakładów pracy.
Widoczny jest tu wzrost dyscypliny, lepsze
wyniki gospodarcze, produkcyjne. Warto też

wspomnieć o pomyślnym wykonaniu planów
w dziedzinie przemysłu środków konsumpcji
i usług.

Dzięki lepszej pracy towarzyszy w radach
narodowych można też mówić o dużo lepszej
pracy w minionym roku nie tylko samych
rad, ale i szeregu instytucji miejskich. Osta­
tnio w naszym mieście dokonano bardzo po­
ważnych wysiłków w dziedzinie gospodarki
miejskiej (oświetlenie, drogi itp.). Poprawiło
się również bardzo znacznie zaopatrzenie lud­
ności w artykuły pierwszej potrzeby. Wiele
towarów przestało być atrakcją.

Najważniejszym rezultatem wzrostu auto­
rytetu i zacieśnienia więzi naszej partii z

mieszkańcami miasta jest systematyczny
wzrost szeregów miejskiej organizacji. Coraz
liczniej przychodzą do nas najlepsi spośród
bezpartyjnych. Przykładowo: kiedy w całym
1958 r. przyjęliśmy tylko 269 kandydatów
PZPR, to w 1959 r. przyjęto do partii na

terenie Krakowa ok. 1300 kandydatów (w tym
w IV kwartale ponad 450). Szczególnie cie­
szy nas przełom w środowisku akademickim
(w IV kwartale przyjęto w krakowskich u-

czelniacn 50 studentów do partii). Ponadto
coraz lepsza praca członków PZPR w or­
ganizacjach młodzieżowych i bardziej sku­
teczna pomoc POP dla tych organizacji przy­
czyniła się również do ich wzrostu: pod ko­
niec 1958 r. Związek Młodzieży Socjalistycz­
nej liczył ok. 5.200 członków, obecnie
ponad — 14 tys. członków. Coraz lepsze i
atrakcyjniejsze są formy pracy ZMS z mło­
dzieżą, coraz większy jego wpływ wycho­
wawczy. Dotychczasowe osiągnięcia, zwłasz­
cza w dziedzinie zacieśnienia więzi miej­
skiej organizacji ze środowiskami bezpar­
tyjnymi, upoważniają nas do stwierdzenia,
że nasza organizacja jest przygotowana do
trudnych zadań gospodarczych 1960 r.

— Czego specjalnie chcielibyście życzyć w

Nowym Roku towarzyszom z miejskiej orga­
nizacji partyjnej oraz wszystkim mieszkań­
com naszego miasta?

— Miejskiej organizacji i wszystkim POP
życzę jednego: aby udało się nam w pełni
zaktywizować wszystkich członków partii,
powiązać ich w codziennym trudzie bardziej
ścisłymi więzami przyjaźni i współdziałania
z bezpartyjnymi, by zadania partii z każdym
dniem stawały się coraz bardziej obowiązu­
jące dla całego społeczeństwa. Przecież tyl­
ko to może zapewnić trwałość wszystkich
naszych osiągnięć. Cóż więcej? Wszystkim
członkom naszej partii i wszystkim miesz­
kańcom w Nowym Roku, życzę — szczęścia
i pomyślności w życiu osobistym. Oby nasze

życie z każdym nowym rokiem stawało się
coraz lepsze, szczęśliwsze, piękniejsze.

Porządkujemy
— Co jest Waszym zdaniem nie, że budownictwo mieszka-’

w obecnej chwili najsłabszym niowe w Nowej .Ito./_,
punktem w funkcjonowaniu sprawa szersza, a nie tylko
gospodarki miejskiej i jak za­
mierzacie temu zaradzić?

— Bez wątpienia trudności
mieszkaniowe. Co gorsza, sy­
tuacja ta rzutuje na wszyst­
kie dziedziny naszego życia.
W przyszłym roku z nowego
budownictwa otrzymamy 800
izb. Z resortowego 2.600 i z

środków własnych ludności
3.135 izb. Niezależnie od tego
na remonty
zł. Będzie
słowiową
zważywszy,,
podań o przydziały mieszkań.

W roku ubiegłym nasz przy­
rost stanu izb zamknął się
liczbą 3.015., Oprócz tego w

starym budownictwie wyda­
liśmy 1.361 decyzji o przydzia­
łach, zamianach lub legaliza­
cji istniejącego stanu. W tej
sytuacji, ogromnej dyspropor­
cji między potrzebami a mo­
żliwościami, wybijają się na

Hucie, ta

lokałna.
Natomiast we

Nowa Huta — Kraków musi
nastąpić porozumienie co do
polityki zatrudnienia. To Kra­
ków właśnie powinien stać się
bazą dla Nowej Huty w jej
poszukiwaniach siły roboczej.
Taka polityka mogłaby pole­
pszyć sytuację mieszkaniową
miasta, zakładając, że pra­
cownicy z Krakowa zatrud­
nieni w Nowej Hucie otrzy­
mają tam mieszkania.

— Co w roku 1960 zostania
dokonane w zakresie ratowa­
nia Starego Krakowa?

Ratunek pójdzie kilku dro-’
gami. Z 8.00 nowych izb mie­
szkalnych w roku 1960, 388
przeznaczamy dla rodzin z bu­
dynków najbardziej zagrożo­
nych w dzielnicy Stare Mia­
sto. 61 budynków tej dzielni­
cy przełączymy z kanalizacji

__ _ ___ __________ blokowej do miejskiej, co u-

czoło trzy główne problemy, możliwi zasypanie zagrażają-
Po pierwsze — sprawa samego
systemu rozdziału mieszkań,
po drugie sprawa Starego
Miasta, po trzecie — sprawa
Państwowego Szpitala AM.

Jeśli chodzi o rozdział mie­
szkań, to jest w nim na pew­
no cały szereg błędów. Spra­
wy te wymagają wglądu.

Sprawa Starego Miasta. Na
zaspokojenie potrzeb tej dziel­
nicy potrzebowalibyśmy w tej
chwili 602 izb. 30 budynków
wymaga natychmiastowego
wyburzenia. 20 innych zabez­
pieczenia pierwszoplanowego.
Dalszych 20 zabezpieczenia
drugoplanowego. Z 13 budyn­
ków na czas ich remontu po­
winniśmy wykwaterować
mieszkańców.

Sprawa Państwowego Szpi­
tala Klinicznego wygląda
również nie różowo. Na jego
terenie zamieszka 892 osoby,
zajmując izby, które można

by zamienić na sale kliniczne
i zyskać 500 łóżek szpitałnycn.
Niezależnie cd tego dalsze 370
osób zamieszkuje baraki mu­
rowane w obrębie kliniki.

Tak wygląda sytuacja. A jak
jej chcemy zaradzić? Po

pierwsze usprawniając sam

rozdział mieszkań. Rozważane
są dwie koncepcje. Powrót do
starego 6ystemu, wspólnego
biura kwaterunkowego dla
całego miasta (obecny stan nie
zapewnia koordynacji między
dzielnicami) albo usprawnie­
nie pracy przy zachowaniu
status quo. Obie koncepcje zaś,
domagają się zwiększenia kon­
troli społecznej.

Jest wreszcie trzeci problem,
który mógłby wpłynąć na. po­
prawę sytuacji mieszkaniowej
w Starym Krakowie jako ca­
łości, gdyby udało' nam się
przekonać czynniki zwierzeń-

wydamy 66,5 min
to niestety przy-
kroplą w morzu,
że mamy 37 tys.

współżyciu

cych budynkom kanałów. W,
80 budynkach przeprowadzi­
my remonty zabezpieczające.
W III kwartale 1960 r. chce-
my przystąpić do remontu ka­
pitalnego zespołu budynków
zamkniętych w bloku ulic
Szpitalnej, Solskiego, Krzyża,
Mikołajskiej.

Od Nowego Roku utworzo­
ny zostaje dzielnicowy Zarząd
Budynków Mieszkalnych pra­
cujący wyłącznie nad spra­
wami Starego Miasta. Prze­
prowadzi on inwentaryzacją
potrzeb w budynkach pry­
watnych (w państwowych
inwentaryzacja taka jest już
w toku). Ponadto postanowi­
liśmy wybudować kilka ba­
raków, gdzie zamieszkają
tymczasowo delożowani z

dzielnicy*- Stare Miasto. Chce-
iny przenieść z tej dzielnicy
tzw. zakłady uciążliwe, nie
związane z nią funkcjonalnie.
Chcemy przeprowadzić rów­
nież korektę sieci handlowej,

Rozmawiali:
L. Marcintk i

kraj.

W. Merclk,
H. Zawrzy*

Z okazji Nowego 1960
Roku przewodniczący
Prezydium Wojewódz­

kiej Rady Narodowej w

Krakowie, Józef Nagórzań-
ski oraz przewodniczący
Prezydium Rady Narodowej
miasta Krakowa, Zbigniew
Skolicki przekazali w imie­
niu prezydiów obydwu rad
mieszkańcom województw’

•i miasta najlepsze życzenia
— osiągnięcia jak najlep­
szych wyników w pracy
zawodowej oraz pomyślno­
ści w życiu prywatnym.
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DWA NOWE SPISKI
Kontrrewolucyjne
WYKRYTO NA KUBIE

NOWY JORK. Jak donosi z H»-

Wany agencja UPI, rząd kuban-
Iki oznajmi) we wtorek wieczo­
rem, iż wykrył i zlikwidował
dwa nowe spiąki kontrrewolucyj­
ne. Wśród 37 osób aresztowanych
pod zarzutem przygotowywania
zamachu antyrządowego znajdu­

je się właściciel wielkich planta­
cji trzciny cukrowej Eugenio ae

Rosa Chabau.
De Sosa zamierzał dostać się do

Oayo Sal, wysepki brytyjskiej
leżącej u północnych wybrzeży
Kuby, a stamtąd polecieć samolo­
tem do Miami na Florydę, gdzie
spiskowcy zamierzali sprowadzić
broń i opracować ostateczny plan
działalności terrorystycznej prze­
ciwko rządowi Fidela Castro.

SZTUCZNE ZAPŁADNIANIE
MATEK PSZCZELICH

PRAGA, W Czechosłowacji wypro­
dukowano, na razie dla celów

naukowo-badawczych urządzenie
do sztucznego zapladniania ma­
tek pszczelich. Najtrudniejsza w

produkcji część tego urządzenia,
a mianowicie specjalna igła, po­
siada ostrze o przekroju wewnę­
trznym 0,17 mm. Wykonane jest
ono z masy plastycznej.

Dotychczas takie igły wytwarza­
no jedynie w Stanach Zjednoczo­
nych.

radzieccy filateliści
WEZMĄ UDZIAŁ

W WYSTAWIE
„POLSKA — 60“

MOSKWA. Radzieccy filateliści

przygotowują się do udziału w

światowej wystawie filatelistycz­
nej „Polska — 60”, która zosta­
nie zorganizowana w roku przy­
szłym w Warszawie z okazji stu­
lecia polskiego znaczka pocztowe­
go. >

Do moskiewskiego towarzystwa
filatelistycznego wpłynęło już 30

zgłoszeń osób ubiegających się o

udział w wystawie „Polska — 60”.

, PRĄD STALINGRADZKIEJ
! ELEKTROWNI WODNEJ

DOTARŁ DO FABRYK
X MIESZKAŃ W MOSKWIE

MOSKWA. Stalingradzka elek­
trownia wodna 28 bm. włączona
została do Jednolitego systemu
energetycznego ZSRR i dostarczy­
ła Moskwie prąd elektryczny. Do

śtalej eksploatacji włączono 12

agregatów jednej z największycn
na świecie elektrowni wodnych.
Oznacza to, lż moc energetyczna
jaką rozporządza ZSRR wzrosła o

1.380.000 kilowatów.

" EKSPLOZJA W SKŁADZIE
PIWA

NOWY JORK. Eksplozja w skła­
dzie piwa i wywołany nią pożar
zniszczyły niemal doszczętnie w

pierwszym dniu świąt Bożego Na­
rodzenia miasteczko Warsaw zało­
żone przez polskich osadników.
20 spośród ogólnej liczby 250 do­
mów zostało całkowicie zmiecio­
nych z powierzchni ziemi.

HURAGAN NAD AMERYKĄ
P0ŁNOCŃĄ

NOWY JORK. Zachodnie stany
USA nawiedziła we wtorek gwał­
towna burza śnieżna, która spo­
wodowała śmierć co najmniej 10
osób. Górzyste tereny w północ­
nej części Nowej Anglii zostały
pokryte prawie 40-centymetrową
warstwą śniegu.

Wybrzeża stanów Massachusetts

| Connecticut zostały zalane przez
rozszalałe fale morskie. Według
prowizorycznych obliczeń straty
Biggają milionów dolarów.

Mieszkańcy okolic Bostonu

Stwierdzają, że burzę szalejącą we

wtorek można porównać jedynie
r huraganem, jaki przetoczył się
nad tą częścią Stanów Zjednoczo­
nych w roku 1933.

DOM
’ NA AMORTYZATORACH

MOSKWA. W stolicy Turkmenii,
'Aschabadzie zbudowany został
dom mieszkalny o niezwykłej
konstrukcji. Fundament tego
dwupiętrowego budynku stanowią
bowiem metalowe amortyzatory-
opierające się na żelbetonowy
podstawie. Każdy amortyzator
składa się ze 172 śrub długości 3,5
m oraz resorów. Dom opiera się
na nich w pewnej odległości nad

ziemią, cd której dzieli go war­
stwa powietrza.

Autorem tej niespotykanej na

fwiecie konstrukcji jest inżynier
Zelenkow. Budynek ma być bar­
dzo odporny na występujące czę­
sto w Turkmenii trzęsienia zie­
mi.

Ha rozwiązanie problemu rozbrojenia
oczekują ludzie
całej kuli ziemskiej

P© oźwiabeteniu iJialego Domu

w oprawia prób pukleartttjch
MOSKWA (PAP)

Jak można pogodzić piękne
słowa niektórych zachodnich
mężów stanu z takimi ich
poczynaniami, jak wyposaże­
nie odwetowej zachodnio-
niemieckiej Bundeswehry w

broń nuklearną? Czy można

rozpatrywać jako przejaw u-

miłowania pokoju fakt, iż
rząd USA postanowił z dniem
1 stycznia 1960 r. zrezygno­
wać z zawieszenia ekspery­
mentów nuklearnych?” —

głosi artykuł' zatytułowany
„Walka o rozbrojenie jest
sprawą szlachetną” opubliko­
wany na łamach dziennika
„Prawda” z 30 bm.

W artykule stwierdza się,
że niedawno w Stanach Zjed­
noczonych dokonano podziem­
nych eksplozji atomowych.
Te posunięcia — j

Jako motyw decyzji Eisen­
howera wysuwa się jego chęć
zajęcia mocnej pozycji przed
konferencją na najwyższym
szczeblu. Wszystkie’ te ten­
dencje w mniejszym lub wię­
kszym stopniu znajdują od­
bicie w prasie.

• Dziennik „The . Guardian”
po obszernym przypomnieniu
historii rokowań w Genewie
stwierdza w artykule wstęp­
nym, że Eisenhower kierował
się intencją wywarcia naci­
sku na ZSRR w celu przy­
spieszenia zawarcia porozu­
mienia. Poza' tym . posunię­
ciem. kryje się przekonanie,,
że Związek Radziecki prze­
dłużając rozmowy uzyskuje
— dopóki trwają dyskusje —

zakaz prób jądrowych bez
żadnej kontroli. Dziennik do-

— podkreśla daie też, że prezydent Eisen-
„Prawda” — należy traktować, hower musijię również liczyć
jako „podziemne eksperymen­
ty” w okresie rozmów ge­
newskich w sprawie przerwa­
nia doświadczeń nuklearnych,
które już od przeszło roku
drepcą w miejscu z winy mo­
carstw zachodnich.

Propozycje szefa rządu
ŻSRR N. S. Chruszczowa w na

sprawie powszechnego i cał- pozwalał spodziewać się obe-
kowitego rozbrojenia, wyglo- cnej decyzji Waszyngtonu,
szone z trybuny Organizacji
Narodów Zjednoczonych 18
września 1959 3jj, spotkały się
z poparciem ludności całej
kuli ziemskiej — pisze dzien­
nik. Pod naciskiem opinii pu­
blicznej oficjalni przedstawi­
ciele państw kapitalistycz­
nych potwierdzili konieczność
szczegółowego i poważnego
przestudiowania propozycji
radzieckich.

Rozwiązania problemu roz­
brojenia — czytamy w koń­
cowej części artykułu — od
dawna już oczekują ludzie we

wszystkich zakątkach kuli
ziemskiej, ludzie, którzy nie
szczędzą sił w walce o pokój,
o powszechne i całkowite
rozbrojenie. Związek Ra­
dziecki kroczy w pierwszych’

oszeregach
świetlane

bojowników
jutro ludzkości.

LONDYN (PAP)
doniesień z Londy-Według

nu, rząd brytyjski oświadczył,
że nie wznowi prób nuklear­
nych „tak długo, dopóki ist­
nieje szansa wprowadzenia
powszechnego zakazu ich do­
konywania”.

*

LONDYN (PAP)
Wiadomość, że Stany Zjed­

noczone postanowiły nie
przedłużać okresu niedokony­
wania przez nie prób jądro­
wych wywołała w Londynie
liczne komentarze, w których
przeważa tendencja wytłu­
maczenia amerykańskiej de­
cyzją oraz chęć uspokojenia
opinii publicznej- Pojawiają
się także głosy krytyczne skie­
rowane

przeciwko
ranem u w

wojskowe

przede wszystkim
naciskowi wywie-
USA przez koła
i militarystyczne.

z istniejącymi w USA przeci­
wnikami zakazu.

Zbliżony do kół rządowych
dziennik „Daily Telegraph”
uważa, że chociaż nie będzie
brakowało głosów krytykują­
cych Eisenhowera, to jedpaK.
przebieg ostatnich dyskusji

konferencji genewskiej

>»

Maurice Chevalier otrzy­
mał od swego rodaka 77-
letniego malarza Ernesta
Bray — obraz przedstawia­
jący widok z okna domu,
w którym urodził się po­
pularny aktor.

Fot. — CAF

Nowy „Kuba rozpruwacz"
morduje w W. Brytanii

LONDYN (PAP)

Społeczeństwo brytyjskie
wstrząśnięte zostało morder­
stwem dokonanym przez nie­
znanego sprawcę w dniu. 23
bm. w Birmingham w hotelu
dlą dziewcząt, . Ofiarą padła
29-letnia Stephanie Baird.
Morderstwo dokonane zostało
w godzinach wieczornych.

Sprawca ogłuszył swą ofia­
rę kamieniem, a następnie z

zimną , krwią . poćwiartował
zwłoki . obcinając ofierze gło­
wę znalezionym nożem ku­
chennym. Potem morderca
zaatakował drugą mieszkankę
hotelu ogłuszając ją uderze­
niem kamienia w głowę, lecz
spłoszony zbiegł. Zaalarmowa­
na policja x'ozpoczęła inten­
sywne śledztwo, które do tej
pory, dało jednak bardzo mi­
zerne wyniki.

Jak się okazuje, sprawca po
dokonaniu morderstwa udał
się spokojnie na pobliski przy­
stanek autobusowy, gdzie wi­
działo go kilka osób. M. in.
żona właściciela pobliskiego
baru p. Evelyn Peake wraz z

kilkoma innymi przechodnia­
mi podeszła wówczas do mor­
dercy, który zachowywał
się jak chory, lub pijany, b-

pierając się o ścianę i chcia-
ła udzielić mu pomocy. Mor­
derca, którego twarz i ubranie
poplamione było krwią, wyra­
źnie zaniepokojony szybko po-

Ostatnia droga
tow. J. K. Małeckiego

,(Inf. wł.) — 30 bm. w Kra-
kowie odbył się pogrzeb tra­
gicznie zmarłego wiceministra
rolnictwa i dyrektora POM w

Trzyciążu Jana K. Małeckiego.
Krótko przed pogrzebem od­

kryta trumna ze zwłokami
Zmarłego, została wystawiona
w lokalu Wojewódzkiego Zje­
dnoczenia Przedsiębiorstw Me­
chanizacji Rolnictwa. Najbliż­
si .współpracownicy i koledzy
zaciągnęli wartę honorową.

O godz. 14
cy Zmarłego

'

i ustawiają
wojskowym,
białoczerwoną
dźwiękach orkiestry wojsko­
wej rusza kondukt żałobny.
Przed trumną — dziesiątki
•Wieńców od władz, organiza­
cji politycznych, rodziny, ko­
legów, załóg POM-owskich, in­
stytucji związanych z rolnic­
twem. Za trumną — najbliż­
sza rodzina, przedstawiciele
rządu, władz wojewódzkich i
rhiejskich, organizacji polity­
cznych i społecznych, naukow­
cy, współpracownicy Zmarłe­
go, traktorzyści i pracownicy
POM z całego województwa,

PIERWSI REPATRIANCI
POWRÓCILI DO KOREI

Specjalne pociągi przy­
wiozły do Phenianu pierw­
szą grupę _ repatriantów z

Japonii.
Ponad 150.000 mieszkań­

ców stolicy koreańskiej
witało gorąco przybyłych
na dworcu i w punkcie re­
patriacyjnym.

Na zdjęciu: wzruszające
powitanie — jedno z wielu
tego dnia na dworcu phe-
niańskim...

Fot. — CAF

■•

zbył się zainteresowanych, oś­
wiadczając, że wszystko jest
w porządku.

Następnie morderca wsiadł
do nadjeżdżającego autobusu,
w którym wszyscy pasażerowie
zauważyli ślady krwi na jego
rękach i ubraniu, jednakże
żaden z nich nie interwenio­
wał i nie zawiadomił policji.
Po przejechaniu kilku przy­
stanków sprawca mordu wy­
siadł i wszelki ślad po nim za­
ginął.

Policja sądzi, iż morderstwo
zostało dokonane przez ma­
niaka, i że może on wkrótce
dokonać nowych napadów.

Prasa brytyjska nazywa go
najokrutniejszym mordercą
stulecia porównując go do sła­
wnego „Kuby rozpruwacza" i

wzywa na polecanie policji
wszystkich pasażerów autobu­
su do złożenia zeznań w tej
sprawie. Do tej pory na apele
prasy i radia zgłosiło się już
9 osób. Również telewizja po
raz pierwszy w historii przer­
wała swój świąteczny program
nadając specjalne wezwanie do
publiczności, by udzieliła po­
mocy policji w poszukiwaniu
mordercy.

Dzienniki brytyjskie zamie­
szczając obszerne sprawozda­
nia z popełnionej zbrodni z o-

burzeniem piszą o obojętnoś­
ci pasażerów autobusu, którzy
przeszli do porządku dzienne­
go w tak podejrzanej sytuacji,
jaka miała miejsce w autobu­
sie i nie zawiadomili policji.

Druga niedoszła ofiara mor­
dercy jak również główny
świadek pani Evelyn Peake
chronione są przez całą dobę
przez detektywów Scotland
Yardu w obawie, by morderca
r.ie usiłował wywrzeć'na nich
zemsty.

Tajemniczy
wirus

Podhale zasilane |a± ze Sfeawiny

Elektrownia gotowa do wymiany
energii z Czechosłowacją

towarzysze pra-
Wynosżą trumnę
na samochodzie
nakrywając ją

I flagą. Przy

rolnicy, pracownicy instytu­
cji związanych z rolnictwem o-

raz tłum mieszkańców Krako­
wa.

Nad otwartą mogiłą na

Cmentarzu Rakowickim żegna
tow. Małeckiego inż. Litwicki,
w imieniu załogi POM Trzy­
ciąż, którego Zmarły był dy­
rektorem. O wdzięczności i
sympatii jaką tow. Małecki
zyskał sobie swą pracą wśród
pracowników rolnictwa i chło­
pów pow. olkuskiego mówi
przedstawiciel służby rolnej z

Olkusza. Jako ostatni zabiera
glos minister rolnictwa M. Ja­
gielski.— „Nie zapomnimy tow.

Małeckiego, człowieka o nie­
spożytej energii i niezwykłej
pracowitości, człowieka pra­
wego charakteru, czułego za­
wsze na troski ludzi pracy, od­
danego sprawie socjalizmu” —

mówi minister.

Przy dźwiękach
łobnego Chopina,
staje złożona do „

świeżej mogile wyrasta olbrzy-| CZY sls szczególnie,
mi stos wieńców i kwiatów, ;słab0 rozwiniętych
skromny dowód sympatii 1
szacunku,- jakim cieszył się przypuszczalnie z 1,9 do 2,3

Zmarły. (Zg) liarda.

Za 10 lat

będzie na świecie
3,5 miliarda ludzi

marsza

trumna

grobu.

źa-
zo-

Na

NOWY JORK (PAP)

Amerykański Population Refe-
rence Bureau w opublikowanych
ostatnio wynikach badań nad

wzrostem zaludnienia na świecie

zapowiada, że w Okresie najbliż­
szych 10 lat ludność wzrośnie z

2,9 miliarda do 3,5 miliarda, czyli
o 20 procent. Wzrost ten zazna-

w krajach
gospodarczo,

j1 gdzie liczba ludności. wzrośnie

mi-

PRAGA — Przed rokiem

para uczonych czechosłowac­
kich V. Bardos i V. Danielova

odkryła nieznany dotychczas
wirus przenoszony przez ko­
mary na Nizinie Wschodnio-

Slowackiej. Fakt ten wywołał
duże zainteresowanie w świe­
cie naukowym, zwłaszcza gdy
specjaliści angielscy z Natio­
nal Instytute for Medical Re­
search potwierdzili, że „tahy-
na” — tak bowiem nazwano

nowo odkryty wirus — nie jest
identyczny, z żadnym znanym
gatunkiem z Europy i Amery­
ki Północnej. Obecnie trwają
jeszcze badania czy nie jest
to przypadkiem wirus pocho­
dzący z Afryki Południowej.

Tymczasem nastąpiło drugie
odkrycie dr Bardos, który u-

stalił, iż w organizmach około
30 proc, osób mieszkających
w pobliżu moczarów, gdzie
odkryty, został przenoszony
przez komary wirus, znajdują
się składniki neutralizujące
działania „tahyny”. Składniki
takie znaleziono również u sze­
regu osób na terenie Węgier
i Albanii, a nawet u niektó­
rych gatunków ptaków, co

wskazywałoby na znaczne roz­
przestrzenienie się tego wiru­
sa w Europie.

Dotychczas jednak nie wia­
domo jaka infekcja powoduje
zakażenie wirusem „tahyna”
i jaki jest kliniczny przebieg
tej choroby

W bestialski sposób
wymordowano 28 tys. osób

Dalsze szczegóły zbrodni Oberlaendera

BERLIN (PAP)
Jak donosi z Budapesztu a-

gencja ADN, znany historyk
węgierski Jenoe Levai ujaw­
nia na łamach dziennika „Uj
Eiet” nowe szczegóły dotyczą­
ce zbrodniczej działalności
podczas II wojny światowej
obecnego ministra bońskiego
Theodora Oberlaendera i o-

sławionego batalionu „Nach­
tigall”.

Jenoe Levai stwierdza, iż w

dniu 1 września 1941 roku w

pobliżu Kamieńca Podolskiego
na Ukrainie batalionowi temu
została przekazana grupa Ży­
dów deportowanych z Węgier,
-licząca około 12 tysięcy męż­
czyzn, kobiet i dzieci. Histo­
ryk przytacza wypowiedzi na­
ocznych świadków, z których
wynika, iż we wrześniu 1941
roku 1‘2 tysięcy Żydów węgier­
skich, 4 tysiące rumuńskich i
12—13 tysięcy Żydów zamiesz­
kujących okolice Kamieńca
Podolskiego ogółem około 28
tysięcy osób zostało wyprowa­
dzonych z miasta, pod pozo­
rem deportowania ich w inne
miejsce. Członkowie batalionu
„Nachtigall”, pod dowództwem
Oberlaendera, Stefana Bande­
ry i Franza Kocha odprowa­
dzili tych ludzi na odległość
około 15 km od miasta. Mu-
sieli oni złożyć na stos wszys­
tkie swoje rzeczy 1 rozebrać
się do koszuli. Następnie zo­
stali ustawieni nad olbrzymi­
mi lejami po bombach i roz­
strzelani z broni maszynowej.
Lżej rannych nie dobijano, lecz
strącano żywcem do dołów. —

Dzieci ogłuszano uderzeniami
kolb, lub wrzucano żywe na

kłębowisko zakrwawionych
ciał.

Jenoe Levai podkreśla, że
batalion „Nachtigall”, został
wybrany dla dokonania masa­
kry w Kamieńcu Podolskim,
ze względu na jego bogate
„doświadczenia” w tej dzie­
dzinie.

Francusko-

amerykańska

wojna
samochodowa?

WASZYNGTON (PAP)
Departament Sprawiedli­

wości USA wszczął dochodze­
nia przeciw dwom spółkom
amerykańskim „Renault inę.”
i „Peugeot inc.” o pogwałce­
nie ustawy antytrustowej.
Firmy te importują do Sta­
nów Zjednoczonych samocho­
dy francuskie Renault i Peu­
geot. Obu firmom oraz ich 16
koncesjonariuszom zarzuca się
wyznaczanie cen hurtowych o-

raz podzielenie terytorium
Stanów Zjednoczonych na

specjalne strefy sprzedaży sa­
mochodów. Sprawa została po­
wierzona sądowi nowojorskie­
mu.

Początkowo przedstawiciele
obu firm usiłowali umniejszyć
znacznie afery. Następnie je­
dnak zmienili ton. Tak np. za­
stępca dyrektora generalnego
„Peugeot inc” oświadczył, że

zarzuty Departamentu Spra­
wiedliwości USA są całkowi­
cie bezpodstawne.

Obserwatorzy zapytują, czy
w rzeczywistości nie chodzi
o utrudnienie obu firmom im­
portowania do Stanów Zje­
dnoczonych samochodów fran­
cuskich. W roku 1958 sprzeda­
no w Stanach Zjednoczonych
47.500 wozów Renault i 4.500
wozów Peugeot wartości 85
milionów dolarów. Ogółem
sprzedano na terytorium USA
samochodów zagranicznych za

sumę przekraczającą 700 mi­
lionów dolarów.
■Opinia obserwatorów znaj­
duje potwierdzenie w komen­
tarzu agencji France Presse.
Agencja przypomina, że mniej
więcej przed rokiem firma
Volkswagen była przedmio­
tem analogicznych dochodzeń.
Agencja nie wyklucza,
firmie niemieckiej i
firmach francuskich
przyjdzie wkrótce na

angielskie. Komentator
wyraża „ubolewanie” z

du decyzji
“

Sprawiedliwości USA. Efekt
psychologiczny tej decyzji —

pisze komentator jest „godny
ubolewania” zwłaszcza że na­
stępuje w momencie, gdy rząd
francuski wydał nowe zarzą­
dzenia w kierunku liberali-

Przemówienie

Couve de Murviile’a
w Zgromadzeniu
Narodowym

PARYŻ (PAP)
Francuski minister spraw

zagranicznych, Couve de Mur-
ville odpowiadał we wtorek
podczas debaty w Zgromadze­
niu Narodowym na zarzuty,
jakie zostały wysunięte przez
deputowanych wobec polityki
zagranicznej rządu, zwłaszcza
jeżeli chodzi o NATO i sto­
sunki z USA.

Francja jest, być może, trud­
nym sojusznikiem dla Stanów

Zjednoczonych, ale jest ona

partnerem wiernym — o-

świadczył m. in. minister. Do­
dał on, źe jeżeli rząd USA

zdecyduje się wycofać swe

wojska z Europy, nie biorąc
pod uwagę ogólnych Interesów

obrony Zachodu, to stanie się
tak dlatego, że Europa sama

wykazuje brak zainteresowa­
nia zagadnieniami obrony i

odmawia przyjęcia na siebie

wynikających z tego tytułu
ciężarów i odpowiedzialności.

Podkreślając znaczenie pak­
tu północnoatlantyckiego
Couve de Murville zaznaczył,
że nie może to być „sojusz je­
dnostronny”.

W dalszym
przemówienia
zagranicznych
Francja powinna
własną broń atomową Mówił
on także o konieczności lepsze­
go zrozumienia się- z NRF i o

zacieśnieniu współpracy fran-
cusko-niemieckiej w celu wy­
pełnienia zadania budowy
„Europy dnia jutrzejszego”.

Jak nas poinformował w

dniu wczorajszym mgr inż.
Zdzisław Łosiak, dyrektor na­
czelny Elektrowni w Skawinie
począwszy od 1 stycznia 1960
roku, elektrownia ta ma wy­
syłać bezpośrednio do Czecho­
słowacji energię o mocy 50
MW. W tym celu właśnie by­
ła budowana linia łącząca
Elektrownię Skawina z Elek­
trownią w Liskowcu, już po
stronie czeskiej. Kierownictwo
wraz z załogą Elektrowni Ska­
wina przyspieszyło budowę i
uruchomienie rozdzielni1 napo­
wietrznej 220 tys. V. Pomimo
wielu przeszkód, w dniu 29
grudnia wieczorem zakończo­
no pomyślnie montaż oraz pró­
by napięciowe tej rozdzielni.

W dniu 31 grudnia, a więc
dzisiaj, Elektrownia Skawina
ma być gotowa do przesłania
energii elektrycznej dla Cze­
chosłowacji. Według posiada­
nych przez nas skądinąd in­
formacji, strona czeska nie bę­
dzie prawdopodobnie na ten
termin gotowa.

Trzeba dodać, że wymiana
energii nie będzie oznaczała
uszczerbku mocy w Polsce.

Dokonuje się ją w ramach

współpracy państw demokra­
cji ludowej i w jej wyniku
Polska będzie otrzymywać ta­
ką samą ilość energii elektry­
cznej na Dolnym Śląsku ze

strony NRD. Korzyść wymiany
polegać będzie na tym, że e-

nergia wyprodukowana w

Skawinie, bez żadnych dodat­
kowych kosztów i umniejszeń
energii będzie odzyskiwana na

Dolnym Śląsku, odczuwają­
cym dotkliwie deficyt mocy.

Wypada więc nam tylko po­
gratulować sukcesu kierownic­
twu i załodze Elektrowni Ska­
wina i życzyć dalszych osiąg­
nięć w Nowym Roku 1960.

gią pochodzącą z tej elektrow­
ni całego Podhala. Energia ta
ma być przesyłana bezpośred­
nio ze Skawiny do Nowego
Targu linią 110 tys. V.

Można się spodziewać, że

prace te zostaną ukończone je­
szcze w bieżącym roku, bo 31
grudnia. W ten sposób Pod­
hale zyska włączenie do wiel­
kiego ogólnopolskiego systemu
energetycznego. Wielokrotnie
już notowane przez prasę.kło­
poty z napięciem w rejonie
Podhala, a szczególnie Zako­
panego zostaną w wyniku za­
kończenia tej inwestycji zli­
kwidowane. (bz)

o ekscesie
koiosiskim

LONDYN (PAP) ’

Komentując ekscesy w Ko­
lonii, gdzie członkowie Nie­
mieckiej Partii Rzeszy sprofa*
nowali synagogę i pomnik o-

ii.ar hitleryzmu środowy „Ti­
mes" zwraca uwagę, że szcze­
gólnie niepokojącym jest fakt,
iż dwaj główni winowajcy ma­
ją zaledwie po 25 lat. Znaczy
to, dodaje dziennik, że gdy
państwo hitlerowskie rozsypy­
wało się w gruzy, obaj byli
dziesięciolatkami. Trudno u-

wierzyć, by te obecne faszy­
stowskie przekonania .wynie­
śli jeszcze z tamtych czasów.
Bardziej prawdopodobne jest
stwierdzenie, że w NRF dzia­
łają propagatorzy nazizmu.

„Times" stwierdza, że jeśli
władze NRF chcą, aby tenden­
cje neofaszystowskie zostały
całkowicie zlikwidowane, po­
winny m. in. usunąć wszyst­
kich nazistów i zwolenników
nazizmu ze stanowisk i urzę­
dów, z których ludzie ci mo­
gą wpływać na młodzież.

zacji wymiai

Elektrowni SkawinaW

trwają gorączkowe prace nad
umożliwieniem zasilania ener-

„Inwalidzi**
za 3 miliardy

ciągu swego
minister spraw
oświadczył, że

posiadać

lirów
RZYM (PAP)

Ogromne wrażenie nie tylko w

Rzymie, ale i w całych Włoszech

wywołała wiadomość o wykryciu
poważnych przestępstw w urzędzie
do spraw Inwalidów przy mini­
sterstwie skarbu. Jak wykazały
pierwsze dochodzenia, „organiza­
cja”, złożona częściowo z za­
trudnionych tam urzędników „za

drobną opłatą” załatwiała chętnym
uzyskania Inwalidztwa, oczywiś­
cie wraz z odpowiednią rentą. U-

służnl urzędnicy pobierali od te­
go rodzaju spraw — oczywiście w

zależności od wysokości uzyska­
nej przez zainteresowanego ren­
ty — sumy dochodzące w niektó­
rych wypadkach do 4 min lirów

od osoby.

Afera obejmuje podobno około

400 osób. Według pobieżnych obli­
czeń, skarb państwa poniósł w

tej aferze straty w wysokości po­
nad 3 miliardy lirów.

Na jednym z domów
przy Al. Lenina w Mos->
kwie pojawił się nowy
trójjęzyczny (rosyjski, an­
gielski i francuski) neon.

Już wkrótce zostanie tu o-

twarty salon pod nazwą.
„Izotopy”. Przedsiębiorstwa

'

i instytuty naukowo-ba­
dawcze będą mogły tu na­
być izotopy radioaktywne
oraz sprzęt ochronny. Za-i
interesowani będą mogli
obejrzeć na miejscu wzory
urządzeń, jak również u-/-
zyskać fachowe konsulta­
cje.

W salonie Odbywać się
'

będą ponadto odczyty o

pokojowym wykorzystaniu
energii atomowej w na­
uce, medycynie, przemyśle
i rolnictwie, wyświetlane
będą filmy na te tematy,
jak również urządzane bę­
dą periodyczne wystawy
obrazujące postęp w tej
dziedzinie. Salon „Izotopy”
będzie prowadzić wymianę
handlową z zagranicą. .

Na zdjęciu górnym:
Pracownica salonu, star­

szy inżynier S. Sobolewska
przygotowuje pokaz odzie­
ży ochronnej.

Na zdjęciu dolnym:
Ogólny widok bloku w

Al. Lenina w Moskwie, w

którym na I piętrze mieści
się salon „Izotopów”.

że po
dwóch

kolej
firmy
agecji
powo-

Departamentu

Fot. — CAF
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Konto współistnieniai polityki z pozycji siły

jedynym fak-

Umacniamy naszą pozycjąCo zagraża naszemu bezpieczeństwu?

W koło Macieja Zyski inicjatywyKiepskie konto Sukces reku

Jan PelczarsklKsięgowali Andrzej Woźniak

i węzłowato
na III Plenum KC
żywca, niedostatek
rzyły sytuację, w

bowiem kupować o

sklepach.
Zresztą ze spożyciem mięsa nie jest tak źle. To prawda, że jemy go mniej, niż je

się np. w Anglii, ale prawdą jest też, że spożywamy znacznie więcej mięsa niż przed
wo-jną, a nawet przed kilku laty. Fakt jednak faktem, że przez podwyżkę cen mięsa
nasze płace straciły 3—4 proc, swojej wartości.

iewątpliwie r. 1959 przejdzie do hi­
storii, jako rok aktywności spo­
łecznej, rok rozbudzonej inicja­
tywy, która najwyraźniej odzwier-

dyskusji przed-
gdy w fabry-

fwspółzawoKnietwa1

To
nie przypadek, że pozycja Polski została zaakcentowana inicjatywą ustano­

wienia w Europie środkowej strefy wolnej od zbrojeń atomowych. Ta inicja­
tywa, zwana planem Rapackiego, dała początek idei disengagement, utworzenia

strefy rozrzedzonych zbrojeń. Właśnie w Europie środkowej, w zasięgu obej­
mującym Niemiecką Republikę Federal ną, której polityka zagraża bezpieczeństwu
Europy.

Konrad Adenauer nie osłania swych rew izjcmistyczrnych tendencji. W lutym 1959 r.

udziela wywiadu telewizji francuskiej. Niemcy — mówi — którzy mieszkali na dzi­
siejszym terytorium Polski i to Sudetach powinni -wrócić do siebie. W sierpniu pre­
zydenta Eisenhowera, na ulicach Bonn witają transparenty rewizjonistycznych orga­
nizacji. Rząd Adenauera cicho demonstrację pochwala. W październiku, w czasie de­
baty w Bundestagu, rząd Adenauera opo wiada się przeciw normalizacji stosunków
z Polską.

Plan Rapackiego usuwany jest z temat ów dyskusji międzynarodowych, m. in. ze

względu na stanowisko Adenauera, który brani kurczowo, swej pozycji w pakcie pół­
nocno-atlantyckim, bo widzi w nim możliwość zrealizowania celów swej rewizjoni­
stycznej polityki. Usunięcie tego zagrożenia jest głównym celem polityki Polski.

Nowy
Rok rozpocząć trzeba bez dłu­

gów, na Sylwestra dokładnie oczyś­
cić finansowe konto. Niestety zasadę
tę uważamy za obowiązującą, wyłącz­

nie w odniesieniu do długów prywatnych.
Zadłużeniami wobec państwa mniej się
kłopoczemy. A są one „nieliche’’.

Rok 1960 krakowska wieś rozpocznie z

kiepskim bilansem. Chłopi naszego woje­
wództwa winni są państwu blisko 3.30C
ton żywca, około 9 tys. ton zboża i 19 tys
ton ziemniaków. Do tego dochodzą jeszcze
bardzo poważne zaległości w spłatach po­
datku gruntowego.

To są długi tegoroczne, ale na chłopskim
koncie figurują jeszcze obciążenia z lat

minionych. Krakowska wieś winna jest m

in. państwu 27 min zł za niedostarczone w

latach ubiegłych obowiązkowe dostawy.
Oczywiście długi te muszą zostać uregu­

lowane, ale dziwi mocno opieszałość w

spłacaniu należności. Bo znakomita więk­
szość dłużnych państwu chłopskich pienię­
dzy, dla chłopów jest przecież poprzez
FRR przeznaczona.

Z
pięciu zasad współistnienia na plan
pierwszy wysuwa się reguła rozwią­
zywania spornych problemów drogą
rokowań. Zanim rokowania przyjmą

konkretną formę porozumień, trzeba się
nawzajem poznać, przedstawić stanowiska,
zmniejszać różnice, spotkać się w połowie
drogi.

Serię wizyt rozpoczął wicepremier Mi-
kojan przybywając do Stanów Zjednoczo­
nych w dniu 4 stycznia. Chociaż charakter
podróży był nieoficjalny, grunt do dal­
szych spotkań został przygotowany. Pełny
zwrot przyniosła w lutym wizyta premie­
ra Macmillana w Moskwie. Jej rezultaty
były już bezpośdrednim przygotowaniem
do podjęcia dialogu między Wschodem a

Zachodem na najwyższym szczeblu.
Z końcem czerwca udaje się do USA

wicepremier Kozłow, tym razem oficjalnie
dla otwarcia wystawy radzieckiej w

Nowym Jorku. Potem wizyta wice­
prezydenta Nixona dla otwarcia
wystawy USA w Moskwie. Była ona

okazją dla omówienia wzajemnych zapro­
szeń premiera Chruszczowa do USA i pre­
zydenta Eisenhowera do Moskwy7. Seria
spotkań doszła do najwyższego szczebla.

Jeśli kiedyś historyk będzie szukał daty,
od której rozpoczęła się era pokojowego
współistnienia dwóch różnych systemów
społecznych, przyjąć będzie musiał koniec
września 1959, dni rozmów między szefami
rządów Związku Radzieckiego i USA w

Camp David. Tu przyjęta została zasada
rozwiązywania spornych problemów dro­
gą rokowań. Tu uznano powszechne roz­
brojenie za najważniejsze zadanie do roz­
wiązania. W Camp David usunięto zastrze­
żenia przed projektowanym spotkaniem
szefów rządów czterech mocarstw.

Pierwsze tchnienia „ducha Camp Da-
rld” odczuto już na sesji Zgromadzenia O-
gólnego Narodów Zjednoczonych. Pokojo­
we współistnienie staje się stopniowo no­
wą formą stosunków międzynarodowych.

gonu, potrafił Adenauer

wszystkie możliwości, jakie
na wojna.

Dozbrajanie NRF nie jest
tern z 1959 r., który zapiszemy na konto

zimnej wojny. Cala polityka NATO pole­
ga na militarnych posunięciach. Zbudowa­
no wyrzutnie rakietowe w Anglii, Wło­
szech i Grecji. Dalsze oferty, nie wolne od

nacisku, ponawiane są pod adresem pozo­
stałych członków NATO. Dla sojuszu a-

tlantyckiego zimna wojna pozostała żywio­
łem.

Nie na tym koniec. Dla podtrzymania
starych metod konieczne jest utrzymywa­
nie napięcia i piętrzenie konfliktów. Przy­
kładem problem Laosu. Ze starcia między
niepopularnym rządem a większością na­
rodu próbowano stworzyć ognisko zapalne,
grożące całej Azji, jak przed niespełna 19

laty prowokacja w Korei.
Krótko mówiąc w roku 1959 istniały

nadal siły, które usiłowały mącić i judzić.

Biedliła się w czasie

zjazdowej i później,
kach załogi robotnicze konkretyzowały
projekty swoich planów 5-letnich. Właś­
nie w naszym województwie przejawy tej
inicjatywy zaznaczyły się najwcześniej i

najwyraźniej. To przecież nasze woje­
wództwo było kolebką czynu zjazdowego,
tu narodził się wszechstronny, spontani­
czny ruch współzawodnictwa, ruch -wzmo­
żonej pracy dla uczczenia wielkiego wyda­
rzenia — III Zjazdu partii.

I
znów minął rok i nadal nie wiadomo co

r zaporą na Dunajcu. Będzie, czy nie bę­
dzie, a jeśli tak, to gdzie — w Czorszty­
nie, czy w Jazowsku? „Historyczny”

spór trwa dalej. Na zebraniach ludności
podgórskich powiatów przypomina się z

goryczą, że decyzja zapaść miała jeszcze w

planie 6-letnim. Mija już pierwsza pięcio­
latka i ciągle nic nie wiadomo. W zeszłym
roku w jesieni w Szczawnicy na wyjazdo­
wej sesji Rady Gospodarki- Wodnej przy
ministrze żeglugi zobowiązano się, że decy­
zja o lokalizacji zapory zapadnie w ciągu
najbliższych miesięcy. Po roku, sprawa
dunajeckiej zapory znalazła się w punkcie
wyjścia. Spór, rozpoczęty grubo przed woj­
ną, zaczyna toczyć się od nowa. Błędne
koło.

A zapora na Dunajcu to nie tylko kwe­
stia zabezpieczenia przed groźbą powodzi,
ale — i stąd bierze się rozgoryczenie na o-

pieszałość — kwestia stabilizacji życia na

dużej połaci ziemi. I w rejonie Czor­
sztyna
żyją nieomal

wiedzą czy ich gospodarka nie znajdzie
się przypadkiem na terenie ewentualnej
zapory. I znów minął rok i znów nic nie

przedsięwzięto.

T 1 schyłku roku rozpoczęły się w kraju wielkie porządki - oto sens przedsięwzięć
I I podejmowanych w fabrykach dla realizacji uchwal III Plenum KC PZPR.

Jest to kampania o oczyszczenie go-.podarki z nieprawidłowości, błędów z nle-
dociągnięć, które hamowały rozwój kraju. Ale nie tylko, bo uchwały IIl’pienurn,

nie, obliczone na krotką metę. Zaczyn amy od kampanii, lecz kampania ta prze­
rodzić się musi w nowy styl pracy całej gospodarki.

Minął czas, kiedy nawoływano tylko o coraz większą produkcję bez oglądani!*
*ię na cenę. Z „ilościowego etapu" prze szliśmy do „jakościowego”. Producentów

zaczęto pytać nie tylko — ile wytwarzacie?, ale i jak wytwarzacie?. Był to pierw­
szy znak, że nadchodzi czas stabilizacji gospodarki. Dla jej utrwalenia koniecz­
nością się staje, żeby o wynikach działalności przedsiębiorstwa decydowała nie wy­
łącznie ilość produkcji, ale równorzędnie i jakość, i jej koszt. Naszej gospodarki już
nie stać dłużej na to, żeby produkować nieekonomicznie.

300 min zł oto konkretny efekt reali­
zacji zobowiązań przedzjazdowych w na­
szym okręgu przemysłowym.

Lecz nie wypracowane ponad plan zło­
tówki, nie imponująca liczba propozycji
określa miniony rok, rokiem rozbudzonej
inicjatywy. Najistotniejszą wartością jest
powszechność tej inicjatywy,

Trudno wymieniać wszystkie państwa, z którymi Polska nawiązała ściślejsze sto­
sunki gospodarcze i w których spotyka się z uznaniem dla swej polityki. Wy-
bierzmy tylko niektóre fakty. Państwa skandynawskie poparły Polskę w wybo­
rach do Rady Bezpieczeństwa. Ministrowie spraw zagranicznych Darii i Nor.

wegtt złozyh oficjalne wizyty w Polsce. Warszawa po raz pierwszy udzieliła gościny
Międzynarodowej Unii Międzyparlamentarnej. Złożył wizytę w Polsce wiceprezydent
USA Nixon, wymienili wizyty kierownicy resortów rolnictwa Polski i Stanów Zjed-

Ugruntowuje się poparcie dla słusznych praw Potoki. Prezydent de Gaulle kilktto
krotnie powtórzył uznanie polskich granic zachodnich. Jednym z wyrazów uznania
dla Pcitoki był zwrot części skarbów wawelskich przez Kanadę. Powrót pozostałych

Wybór Polski do Rady Społeczno-Gospodarczej ONZ, a przede wszystkim rola
jaką odegrała w toku sesji ONZ - jest dowodem, że Polska coraz więcej liczy sto

w stosunkach międzynarodowych. Wybór do Rady Bezpieczeństwa był wielką próbą
wł, x której wyszliśmy zwycięsko. Polska powołana została w skład komisji rozbro­
jeniowej, której rola stanie się wkrótce pierwszoplanowa.

Nie
ma go jeszcze ani Francja, ani

Włochy, po wojnie tylko Anglia i w

tym roku Polska uruchomiła jego
produkcję. Mowa oczywiście o synte­

tycznym kauczuku. -

Pierwsza polska wytwórnia jednego z

najcenniejszych i najtrudniejszych w pro­
cesie wytwórczym surowców chemicznych,
ruszyła na przełomie czerwca i lipca w o-

święcimskim kombinacie. Było to najważ­
niejsze osiągnięcie produkcyjno-techniczne
minionego roku. Za tonę syntetycznego
kauczuku płaciliśmy na rynkach zagrani­
cznych kilkaset dolarów, teraz wystarczy
nam kauczuku nie tylko na własne potrze­
by, ale i na eksport. W przyszłym roku
Oświęcim wytworzy już ok. 20 tys. ton

syntetycznego kauczuku.
Stało się nasze województwo centralnym

ośrodkiem produkcji chemicznej w Polsce,
tak jak staje się głównym ośrodkiem hut­
nictwa, gdyż w 1965 r. Huta im. Lenina
wytapiać będzie 40 proc, krajowej pro­
dukcji stali,

Obok kauczuku wytwarza się w woje­
wództwie tworzywa sztuczne, produkty
niezbędne dla syntetycznych włókien, an­
tybiotyki, środki ochrony roślin. A to do­
piero początek. Jedna trzecia całości ' na­
kładów inwestycyjnych na chemię prze­
znaczona jest na rozbudowę tego przemy-i
słu w województwie krakowskim.

W
ubiegłych latach w kołach pod­
sycających zimną wojnę uku­
to pojęcia „strategii strachu”,
„polityki z pozycji siły” czy „po­

lityki na krawędzi wojny”. Wszystkie
sprowadzały się do jednego: wymusić roz­
wiązania problemów politycznych, które
odpowiadałyby interesom mocarstw impe­
rialistycznych.

Pierwsze miesiące roku 1959 dały okazję
do wypróbowania polityki z pozycji siły. Z
propozycji uregulowania zapalnego proble­
mu Berlina zachodniego ukuto konflikt o

Berlin. Jeszcze raz powiedziano „nie”, cho­
ciaż wiadomo już było, że polityka nego­
wania wszelkiego postępu w rozwiązywa­
niu spornych problemów nie da się utrzy­
mać. Gdy już nie można było dłużej odwle­
kać podjęcia rozmów7, na 5 minut przed ich
rozpoczęciem gremium zachodnich mę­
żów stanu oświadczyło: żadnych zmian w

Berlinie.

Gdy 11 maja ministrowie spraw zagrani­
cznych czterech mocarstw spotkali się w

Genewie, trzeba już było rokować. Spró­
bowano starych metod. Formę dyktatu z

pozycji siły zastąpiono nieustępliwością
wobec wszelkich prób kompromisu. Pro­
pozycje Zachodu w sprawie rozwiązania
problemu Berlina i Niemiec połączone zo­
stały w tzw. popularnie pakiet. Konfe­
rencja genewska została przerwana, za­
nim zdołano rozsupłać osławiony pakiet.

Stare metody starano się przyw7rócić do
życia pod koniec roku, gdy Zachód przy­
stąpił do konsultacji nad przygotowaniami
do konferencji na najwyższym szczeblu.
Jeszcze raz próbowano odsunąć uregulo­
wanie problemu berlińskiego, demonstru­
jąc nieustępliwość, co prawda bardziej
zakamuflowaną. Za tym stanowiskiem
stał znowu nasz znajomy kanclerz Ade­
nauer. Tylko kurczą się kola, które mu

patronują.

Styczeń
1959: Lunnlk I wchodzi na or­

bitę dookołasłoneczną, jako pierw­
sza sztuczna planeta. Wrzesień: Łun-
nik II ląduje na Księżycu, jako pier­

wszy wysłannik ziemski. Październik:
Łunnik III fotografuje nieznaną Ziemi pół­
kulę Księżyca. Wspaniały sukces radziec­
kiej nauki i techniki, wielkie zw7ycięstw,o
we współzawodnictwie dwóch systemów.
„Naszym celem — mówił premier Chrusz­
czów na XXI Zjeżdzie KPZR - pokojowa
rywalizacja gospodarcza socjalizmu z kapi­
talizmem”. Niech w tej pokojowej rywa­
lizacji zwycięży system, który okaże swą
wyższość.

W dziedzinie polityki przyjmują się za­
sady pokojowego współistnienia, w dziedzi­
nie ekonomicznej — współzawodnictwo,
które również nabiera charakteru politycz­
nego. Zanim padnie rozstrzygnięcie we

współzawodnictwie, potężny rozwój go­
spodarczy obozu socjalistycznego staje się
pociągającym przykładem dla słabo roz­
winiętych pod względem gospodarczym
krajów7. Obóz kapitalistyczny — zmuszony
do zaniechania rywalizacji militarnej r—

musi zmieniać także metody polityczne, z

form utrzymujących w zależności słab­
szych do form współpracy z niezależny­
mi.

Za koniecznością podjęcia współzawod­
nictwa z systemem socjalistycznym opo­
wiedział się min. Herter. Wielka grudnio­
wa podróż prezydenta Eisenhowera po
krajach Europy, Azji i Afryki była przy­
gotowaniem frontu do współzawodnictwa.
Międzynarodowa rywalizacja z linii

Wschód-Zachód przesuwa się stopniowo
na linię Północ-Południe. Uprzemysłowio­
ne i silne gospodarczo kraje północnej pół­
kuli zwracają się ku południowi,
ku Ameryce łacińskiej,. Afryce i południo­
wej Azji. •

Tt 1 o cóż. Bez wątpienia to, że na noworocznych stołach znajdzie się nieco mniej
l\l mięsiwa, że półmiski ze schabem, baleronem, myśliwską itp. będą skromniejsze,

1 W trzeba wciągnąć do końcowego rozrachunku z rokiem 1959 pod rubrykę „winien".
Tak w bilansie gospodarczym kraju, jak w budżecie każdego obywatela. Krótko

stanowi to pewien spadek stopy życiowej, ale... właśnie ale. Jak mówił
PZPR Władysław Gomułka: „Wedle stawu grobla". Spadek skupu
rezerw w połączeniu ze zwiększoną siłą nabywczą ludności stwo-

której podwyżka cen na mięso stała się koniecznością. Lepiej
ćwierć kilo szynki mniej, niż oglądać puste haki w rzeźnickich

Pragnę
wierzyć — pisał premier

Chruszczów do Adenauera — że je­
dnak zdrowy rozsądek weźmie gó­
rę, że znajdzie pan w sobie odwagę

do przełamania uprzedzeń...” Przełomowy
moment w dziejach, jaki zapoczątkował
rok 1959, wymaga zdrow7ego rozsądku i od­
wagi. Do zdania sobie z tego sprawy ko­
nieczne jest nowe i śmiałe spojrzenie na

rzeczywistość. Nienawracanie do czasów
zimnej wojny. A ich właśnie trzyma się
kurczowo Konrad Adenauer.

Oczywiście przesadą byłoby przypisywa­
nie kanclerzowi Adenauerowi głównej roli
w kontynuowaniu zimnej wojny. Ma prze­
cież możnych protektorów. Ale pod opie­
kuńczymi skrzydłami strategów z Penta-

wykorzystać
dała mu zim-

w rejonie Jazowska, ludzie

dnia na dzień. Nie
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W probówce
Wiara w cudowną moc penicyliny zmalała, kiedy przekonano się, że niektóre

rodzaje bakterii stają się stopniowo odporne na jej działanie. Przed dwoma laty
dr John C. Sheehan z Instytutu Technologicznego w Massachusetts wynalazł me­
todę sztucznego produkowania penicyliny w probówce, używając takich łatwo

dostępnych związków chemicznych jak kwas mrówczany, glicyna i walina. Ostat­
nio dowiedzieliśmy się, ze jeden z dwunastu nowych rodzajów syntetycznej pe­
nicyliny dra Sheehana okazał się skuteczny przeciwko gronkowcom opornym na

naturalną penicylinę. Pomimo tych skutecznych właściwości nie wydaje się, by
nową penicylinę produkowano wkrótce masowo. Dr Sheehan jednak uważa, że

„odkrycie to jest pierwszą wyraźną wskazówką, lż jesteśmy na właściwej dro­
dze”, sądzi bowiem, lt uda się również wynaleźć nowe rodzaje penicyliny dla
osób przeczulonych na naturalne antybiotyki.

Akropol —•

w niebezpieczeństwie!

Piękne pomniki starożytno­
ści na Akropolu ulegają sy­
stematycznemu zniszczeniu.

Korespondent . brytyjskiego
pisma „Times" in£ormuje> że

liczący 2400 lat Partenon ta

kilkaset lat może się obrócić

w pyl z powodu tzw. choroby
marmuru, która powoduje coś

w rodzaju łuszczenia się mar­
muru.

Ekspercl-konserwatorzy za­
bytków próbowali rozmaitych
metod uratowania bezcennych
pamiątek. M. in. proponowali,
aby pokryć marmury cienką
warstwą parafiny, która by
chroniła je przed deszczem.

Parafina jednak zmienia kolor

marmuru. Proponowano rów­
nież pokrycie kolumn prze­
źroczystą farbą z plastiku.
Jednakże środki te zniszczy­
łyby patynę, jaka poprzez
wieki gromadziła się na ko­
lumnach Partenonu, dodając
mu splendoru. A na zniszcze­
nie patyny nie chce się zgo­
dzić kustosz Akropolu. Wobec

tego trwają dalsze poszukiwa­
nia środka chroniącego zabyt­
ki przed zniszczeniem.

Polski chemik

Dr Antoni Zbigniew Zie­
liński, którego widzimy
przy pracy w laboratorium
chemicznym Uniwersytetu
Purdue, jest jednym z kil­
ku uczonych i studentów
przybyłych z Polski dla
prowadzenia prac badaw­
czych na amerykańskich u-

niwersytetach. Dr Zieliński
specjalizuje się w chemii
organicznych związków za­
wierających halogeny. Choć
ten dział chemii dostarczył
już wiele pożytecznych
materiałów, jak np. środki
owadobójcze i plastyk od­
porny na gorąco, prakty­
czne stosowania nie są bez­
pośrednim celem studiów
dr Zielińskiego.

Uniwersytet Purdue, je­
den z czołowych ośrodków
badawczych i technologicz­
nych w Stanach Zjednoczo­
nych, znajduje się w La-
fayette, w stanie Indiana,
niewielkim mieście charak­
terystycznym dla środko-
wo-zachodniej Ameryki.

Najnowocześniejsza
cementownia

Nad Wołgą, w pobliżu wio­
ski Kreminki, buduje się jedną
z największych i najnowocze­
śniejszych cementowni w

ZSRR. Plac budowy zajmuje
setki hektarów. Rozpoczął już
pracę pierwszy poligon kon­
strukcji żelbetonowych.

Bardzo zaawansowane są

prace przy układaniu funda­
mentów pod dwa największe w

Europie piece obrotowe do

wypalania klinkieru. Średnica
każdego z nich wynosi 4,5 m,

a długość 170 m.
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NOWE W MEDYCYNIE ?

Pomyślcie
ile milionów

wydaje się rokrocznie na

walkę z rakiem? Pracow­
nie naukowe, laboratoria,

kliniki — oto miejsca, gdzie
bez przerwy przeprowadza się
badania nad tym „wrogiem
nr 1”, który najbardziej bez­
względnie atakuje ludzki or­
ganizm.

Czy stale powiększające się
wydatki na wykrycie przyczyn
powstawania raka oraz na ba­
dania możliwości zapobiegaw­
czych tej chorobie — są przy­
słowiową beczką bez dna?

W każdym razie warto za­
poznać się z najnowszymi od­
kryciami medycyny na tym
polu. Coraz bardziej współ­
czesna wiedza medyczna zbli­
ża się do upragnionego celu:
zwalczania raka i- ustalenia
źródeł jego pochodzenia w or­
ganizmie.

Jeśli każda komórka orga­
nizmu jest częścią uporząd­
kowanego mechanizmu, to
tzw. tkanki rakowe spełniają
tu rolę zdecydowanego anar­
chisty. Rosną i rozprzestrze­
niają się we wszystkich kie­
runkach, niszczą zdrową tkan­
kę, wciskają się na drogi
krwiobiegu — i wędrują tam­
tędy ku innym organom, żeby
założyć nowe „gniazda rako­
we”.

Podczas gdy nasilenie zacho­
rowań na raka, jeśli idzie o

wiek — jest mniej więcej po­
dobne na całym świecie — to

jednak dają się zauważyć na

rozmaitych terytoriach dość
wyraźne różnice w atakowa­
niu poszczególnych miejsc or­
ganizmu przez chorobę. W Eu­
ropie zachodniej i USA moż­
na zaobserwować stopniowe
zwiększanie się zapadłości na

raka płuc przy mniejszej licz­
bie wypadków raka żołądka.
ZSRR i kraje wschodniej Eu­
ropy notują natomiast odwrot­
ny stosunek schorzeń rako­
wych.

Co wpływa na powstanie
i rozwój raka w orga­
nizmie. Czy jest on cho­
robą przyspieszonego

tempa cywilizacji? Powiedzmy
od razu — nie wiadomo. I, co

dziwniejsze — ludzie na ogół
żyją obecnie dłużej. Im czło­
wiek osiąga wyższy wiek, tym
bardziej jednak jest narażony
na „spotkanie” z rakiem...

Dowód jest właściwie pro­
sty. Wszyscy fachowcy od

spraw raka dochodzą do wnio­
sku, że nie powstaje on nagle
w organizmie.

Rak należy do — chorób
chronicznych! Dopóki orga­
nizm działa sprawnie, dopóki
ma wystarczającą ilość sił ży­
wotnych — są one zdolne sku­
tecznie zwalczać, lub ograni­
czać rozwój podczas zakorze­
nienia się we wnętrzu czło­
wieka komórek rakowych.

Istnieją również poglądy
wśród lekarzy-naukowców, że

powodem powstawania raka
są wirusy. Takie mniemanie
podtrzymuje dr Heller, dyrek­
tor Narodowego Instytutu Ra­
kowego w USA. Stąd — jeśli
mamy do czynienia z wiruso­
wym podkładem raka — nale­
ży brać pod uwagę wynalezie­
nie odpowiedniej, zwalczają­
cej nowotwory — szczepionki.

Ponieważ stwierdzono rów­
nież, że komórka rakowa nie
istnieje „sama w sobie”, czyli
jako samoistny nowotwór
(gdyż posiada wykrywalne pod
elektronowym mikroskopem
„łączniki” z resztą organizmu
skąd czerpie siły) — toteż wy­
kryto, że organizm tworzy an-

tyciała rakowe, które do pew­
nego wieku są w stanie po­
wstrzymać inwazję raka.

Poza istniejącymi dotąd me­
todami walki z rakiem (na­
świetlania radowe i kobalto­
we, operacje, chemioterapia
etc.) odkryto nowy środek wy­
próbowany na myszkach do­
świadczalnych: leczenie prą­
dem elektrycznym o słabym
napięciu (6 wolt).

u

| polska |
Stolica i kilkaset kilome­

trów w dół mapy — Biel­
sko. Nie w celach krajo­
znawczych wybrał się re­
porter „Gazety” przebywa­
jąc trasę, łączącą te dwa
miasta symbiozą motory­
zacyjną. Wiodła go cieka­
wość: jaką otrzyma odpo­
wiedź, jeżeli postawi w Fa­
bryce Samochodów Osobo­
wych na Żeraniu i w Wy­
twórni Sprzętu Mechanice? ■
nego w Bielsku (produku­
jącej silniki do samochodu

„Syrena”) trzy py­
tania:

1. Jakie ulepszenia tech­
niczne zastosowano

gu roku 1959?
2. Jakie są braki •

dukcji — i jak je
wyeliminować?

3. Jak wyglądamy
podobnej produkcji
nicznej?

Głos ma główny kon­
struktor FSO mgr inż. Ka­
rol Pionnier: produkuje­
my samochody „Warszawa”
i „Syrena” — to wiadomo.
„Warszawy” otrzymały już
teleskopowe amortyzatory
przedniego i tylnego za­
wieszenia na miejsce do­
tychczasowych, tłoczkoi-

wych. Gwarantuje to

zwiększony „komfort jaz­
dy", dłuższe „życie" i moż­
ność regeneracji. Wprowa­
dzono nowy wymiar ogu­
mienia — 6,00—15, co

również uprzyjemni jazdę,
głównie po złych drogach.

Nowe hamulce współbieżne
2-tłoczkowe, a w popular­
nych furgonetkach tzw.
„Pick-Up” wyjmowana po­
dłoga. W połowie przyszłe­
go roku wypuścimy na ry­
nek „Warszawy” z nad­
biegiem. Zwiększy
to szybkość wozu o około
10 km/godz. i zmniejszy
zużycie paliwa na 100 km
o blisko 1 litr! Ponadto —

dojdą nowe rozruszniki z

włącznikiem elektromagne­
tycznym. Lakiery nitro-

to cią-

w pro-
można

wobec
zagra-

SAMOCHODY,
samochody!

syntetyczne będą także
dużo trwalsze, niż dotych­
czasowe.

Popularne „Syreny” są
już wykonywane dużo sta­
ranniej,
elegantsze,
kwartale
zastosujemy do nich
dobne jak
wach”. . ó------ --- --- ---

we zawieszenie przodu, nie

dające się wmontować nie­
stety do starszych typów
tego samochodu. Rozruszni­
ki i nowy rodzaj lakieru,
jak u ich starszych sióstr
— „Warszaw”. Dwie wy­
cieraczki i popielniczka
uzupełniły już dotychczaso­
we wyposażenie. Pod ko-

Są szczelne i
W pierwszym

przyszłego roku
po­

tu „Warsza-
również teleskopo-

Ultradźwięk — doskonały pomocnik

produkcji

Odkrycie
mimochodem

GAZETA KRAKOWSKA’

Jeden z uczonych, prze­
prowadzając badania na U-

niwersytecie Kalifornij­
skim, stwierdził, że skład

chemiczny łez wywoła­
nych emocją jest inny, niż

napływających do oczu przy
obieraniu cebuli.

ŚWIAT

Efekty były nadspodziewa­
ne. Przy przepuszczaniu
prądu przez nowotwór —

ów nie tylko się zmniej­
szał, ale po pewnym czasie —

zanikał.;. 60 proc, myszy wy­
leczono w ten sposób całkowi­
cie z raka! Niektóre zwierząt­
ka żyją dłużej niż rok, bez ża­
dnych oznak powrotu choroby.

Ciekawe, o ile te doświad­
czenia pomogą ludziom?

Niezależnie od wszystkich,
stosowanych metod leczni­
czych — istnieje jeden, pod­
stawowy warunek, który u-

łatwia walkęzrakiem: eo

najmniej raz na rok należy
przejść dokładne badani*. Rak
wcześnie rozpoznany — jest na

pewno mniej groźny, od ra­
ka już rozwiniętego. Nie
wolno czekać, aż choroba d a

znać o sobie... Pamiętajcie!

W Kiszymowskiej Kli­
nice Laryngologicznej
dokonano ciekawej i u-

danej operacji. Dziec­
ku choremu na niedroż­
ność przełyku, powsta­
łą w wyniku komplika­
cji pogrypowych, wsta­
wiono rurkę z tzw.

„biologicznej” masy pla­
stycznej. Po 25 dniach
od chwili operacji o-

gniska zapalne zagoiły
się, a po dwóch mie-

Biolo

giczna
masa

z plastyku
siącach dziecko opuści­
ło klinikę. Warto pod­
kreślić, że do niedawna
nie było możliwości le­
czenia tego rodzaju
przypadków.

W Kiszyniowskim In­
stytucie Medycznym
wykonano wiele prepa­
ratów z „biologicznej”
masy plastycznej. .Są
wśród nich np. płytki
cieńsze od bibułki pa­
pierowej, elastyczne
krążki służące do zastę­
powania uszkodzonych
części naczyń krwiono­
śnych. Preparaty te wy­
konywane są z błony
pochodzenia organiczne-

szystko co mamy na sobie — od stop do
głów — dostarcza nam przemysł lekki. Z żad­
nym chyba przemysłem (prócz spożywczego)
nie stykamy się tak bardzo na codzień. A stąd
— okazję do obserwacji, krytykowania (uży­
waliśmy sobie w ubiegłych latach, ile się

dało) no i do chwalenia — co ostatnio zdarza się już czę­
ściej, chociaż są dziedziny pozostawiające jeszcze sporo
do życzenia.

To wszystko, co znajduje się obecnie w handlu i spo­
tyka się z uznaniem klientów — zawdzięczamy umiejętne­
mu wykorzystaniu przez przemysł czynników postępu
technicznego. W tej właśnie dziedzinie zrobiliśmy osta­
tnio duży krok naprzód. Stało się to możliwe dzięki u-

zyskaniu odpowiednich środków i podjęciu odpowied­
nich posunięć organizacyjnych.

Proszę tylko porównać: nakłady Inwestycyjne na przemysł
lekki w 1956 r. wyniosły około miliarda zł, w 1957 — niewiele

ponad miliard, a w 1958 r. — doszły już do olk. półtora mi­
liarda zl, w bieżącym zaś roku do 2.302 min. zll Mniej więcej
na tym poziomie utrzymają się nakłady 1 w roku przyszłym.A więc — nowe maszyny, zakłady, nowe technologie?

Przede wszystkim — przyjęto 'kierunek moderni­
zacji przemysłu, a zatem rekonstrukcji i wymiany
starego parku maszynowego na nowy, dostawienia

nowych maszyn w istniejących zakładach, przebudowy
niektórych. Te zabiegi kosztują mniej niż budowa no­
wych fabryk. Nie oznacza to jednak zaniechania budo­
wy nowych zakładów.

•••

Nowe zastosowania

izotopów

W Centralnym Insty­
tucie naukowo-badaw­
czym mechanicznego
przerobu drewna prze­
prowadzono ostatnio cie­
kawe badania wpływu
promieniowania wysy­
łanego przez sztuczne

izotopy promieniotwór­
cze na właściwości drew­
na. Uzyskane wyniki
pozwolą na uzyskanie
materiałów drzewnych o

zwiększonej wytrzyma­
łości mechanicznej.

Na Uniwersytecie Uz-
bekistańskim zbadano
wpływ promieniowania
na właściwości bawełny,
Ziarna jej poddawano
działaniu kobaltu 60.
Wysiane potem na tere­
nach Samarkandy, ziar­
na te przyniosły znacz­
nie większy urodzaj niż

nienapromieniowane
ziarna kontrolne.

Naprawdę przenośne

W tym arcydziele minia­
turyzacji — na poniższym
zdjęciu — zbudowanym
przez Radio Corporation ot

America, elektronowe czę­
ści składowe aparatu ra­
diowego zajmują nie wię­
cej miejsca niż kostka eu«

kru. To osiągnięcie w za­
kresie przenośnych apara­
tów radiowych stało się
możliwe dzięki wynalezie­
niu mikro-moduli, drob­
nych porcelanowych sze­
ścianów, które wykonuję
pracę części elektrono­
wych.

Świat

Praga-Bombaj
Samoloty odrzutowe „Ce-

skoslovenskych Aerolinii”
Tu 104A rozpoczęły regu­
larne loty na nowej linii

lotniczej Praga—Bombaj.
Linia prowadzi ż Pragi do
Kairu bez lądowania, stąd

na Wyspy Bahreinskie w

ttiec 1960 r. — podnoszone
całe przednie
umożliwiające
wejścia do samochodu. Ja­
kie braki w produkcji?
Płynność kadr, brak auto­
matycznych urządzeń, do
odrdzewiania i gruntowa­
nia nadwozi, często za. ma­
łe poczucie odpowiedzial­
ności za wykonywaną pra­
ce przez niektórych robot­
ników. Zła polityka kadr
dotycząca zwalniania robo­
tników.

...sympatyczne i schlud­
ne miasto Bielsko. Zakłady
WSM. Przede mną siedzi
siwy pan. To główny kon­
struktor mgr inż. Fryde­
ryk Blumke.

...poprawiliśmy wybitnie
jakość naszych wyrobów
przez zaostrzoną kontrolę
techniczną części do mon­
tażu. Nasza specjalność —

to budowa silników i mo­
topomp strażackich. Silniki
S15 — które napędzają po­
pularny już na naszych
drogach samochód osobowy
„Syrena". Szkoda,

e1ka szkoda,
Ministerstwo

zem
o

siedzenia
wygodne

Zatoce Perskiej i dalej do

Bombaju. Ma ona połącze­
nia z liniami europejskimi,
a w Bombaju z linią ob­
sługiwaną przez samoloty
towarzj-stwa lotniczego Air
India International i pro­
wadzącą do Tokio. Długość
trasy Praha—Bombaj łą­
czącej trzy kontynenty —

Europę, Afrykę i Azję —

wynosi w jedną stronę
8 295 km.

Wielka szybkość,
rozwija samolot -TU
skróciła czas lotu do
dżin i 20 minut wraz z lą­
dowaniem w Kairze i
na Wyspach Bahreinskich.
Sam lot bez lądowania
trwa 10 godzin i 40 minut.
Nowoczesne samoloty pasa­
żerskie innych towarzystw
lotniczych na przebycie tej
samej drogi potrzebują
przeszło 19 godzin.

jaką
104A,

12 go-

Co mamy na sobie
dziś —

a co jutro
Żeby zobrazować rozmiar tych przedsięwzięć, trzeba przyto­

czyć choć niektóre liczby. Otóż w bieżącej pięciolatce w przę­
dzalniach bawełnianych cienkoprzędnych przybędzie ponad 1«9

tys. wrzecion, z czego 22 tys. przypada na rok bieżący (w sta­
rych zaikladach), a 46 tys. na rok przyszły (13 tys. w starych
zakładach — pozostałe w nowej przędzalni w Kaliszu). W śred-

nioprzędnych — ponad 91 tys. wrzecion, w tkalniach baweł­
nianych — ponad 2.300 krosien, w tkalniach jedwabiu — bez
mała 3 tys. krosien, w pasmanterii — 618 maszyn pleclonkar-
skich itd., ltd. Założenia 5-lątki zostaną z niewielkimi wyjątka­
mi wykonane, a w niektórych branżach (np. przędzalnie) —

przekroczone.
Przemysł lekki podejmuje budowę szeregu nowych

zakładów, m. in. nowoczesnej tkalni bawełnianej w

Zduńskiej Woli, przędzalni średnioprzędnej w Zelowie,
tkalni w Fastach, Andrychowie, Piotrkowie i in. Nowo­
czesna będzie — znajdująca się już w budowie — przę­
dzalnia czesankowa w Toruniu, nastawiona wyłącznie
na przerób włókna poliestrowego (elana) w mieszan­
kach z wełną. Trzeba tu dodać, że opanowanie trud­
nej technologii przerobu włókien syntetycznych stano­
wi obecnie jedno z ważnych zadań naszego przemysłu.

Również w wyrobach dziewiarskich coraz szersze za­
stosowanie znajdzie przędza z udziałem włókien' synte­
tycznych.

Aw
roku 1960? Dalsze wzbogacenie asortymentów,

kolorów, rozszerzenie apretur szlachetnych i odda­
nie handlowi do dyspozycji większego wyborti
produktów naszego przemysłu. Coraz szersze stoso­

wanie włókien syntetycznych — zarówno w mieszankach
jak i samych; w przemyśle skórzanym — dalsza poprawa
jakości obuwia, fasonów, kolorów...

Proces modernizacji, rozbudowy i budowy nowych za­
kładów będzie w 1960 r. przebiegać znacznie pomyślniej.
Zależy to, oczywiście, w dużej mierze od przedsię­
biorstw budowlanych Ministerstwa Budownictwa. Przy­
gotowano potrzebną dokumentację techniczną oraz wie­
loletnie umowy inwestorów z wykonawcami — na reali­
zację podstawowych obiektów.

W roku przyszłym największe nakłady przeznacza się na

przemysł bawełniany, w dalszej kolejności „idzie" wełna, prze­
mysł tkanin jedwabnych i dekoracyjnych, przemysł dziewiarski

i pończoszniczy itd. W ciągu przyszłego roku m. in. zostanie
uruchomiona przędzalnia bawełny dla potrzeb dziewiarstwa w

Siedlcach, tkalnia bawełnianych tkanin kolorowych w Fastach,
dziewiarnie w Gródku 1 Trawnikach. Rozpocznle się w Pakości

budowę drugiej fabryki płyt paździerzowych — pierwsza została
uruchomiona w bieżącym roku w Witaszycach, dając Już bardzo

cenną, wykorzystywaną w budownictwie, meblarstwie ltd. —

produkcję .

Pomoc
i współpraca placówek naukowo-badawczych

jest coraz ściślejsza i przynosi coraz lepsze efekty.
Zalicza się tu 4 instytuty, 11 laboratoriów central­
nych i branżowych oraz laboratoria przyzakładowe.

W roku bieżącym placówki te prowadziły prace nauko­
wo-badawcze i organizacyjno-techniczne nad 12 naj­
ważniejszymi obecnie — a stanowiącymi „wąskie gardła”
w naszym przemyśle — zagadnieniami.

Wiele kłopotów rozwiązał w tej dziedzinie Fundusz Po­
stępu Technicznego. Służyć oą będzie zarówno na ba­
dania i prace wstępne, jak i na budowę prototypów
maszyn czy urządzeń, pokrycie kosztów produkcji pół-
technicznej, jak i kosztów wprowadzenia tej czy inne]
„nowości” w przedsiębiorstwie.

H. SAMSONOWSKA

Ciekawostki

Dalekiego Wschodu

OSTRZENIE NOŻY 1 napra­
wa kosmyków klientów hall

targowej w Nankinie wykony­
wane tą bezpłatnie.

1W-LETNIE OKAZY rzadkiej
huby Fomei Japonlcus znale­
ziono w prowincji Anhuei,
Tradycyjna medycyna chińska
ceni bardzo ten grzyb.

PIERWSZE TRAKTORY opU.
łclły halo nowej fabryki w

Lojangu, starożytnej atollcy
Chin.

8 LAT BĘDZIE TRWAŁO

KSZTAŁCENIE LEKARZA na

nowej wyższej uczelni medycz­
nej w Pekinie.

MIASTO SZYCZUEJSZAN,
na północy Chin, liczy 60 tya.
mieszkańców, gdy przed trze­
ma laty liczyło ich 3 tysiące.
Przyczyny wzrostu: nowa linia

kolejowa 1 nowa kopalnia
węgla.

NAJBARDZIEJ ZMECHANI­
ZOWANYM ROLNICTWEM

szczyci się północna prowin­
cja Heilungklang, 26 proc, prac

potowych wykonuje się tu nu-

szynowo.
18 SZKÓŁ DLA DOROSŁYCH

kształci stoczniowców Szang­
haju.

ZALEDWIE 14 MIESIĘCY
upłynęło od rozpoczęcia bu­
dowy do uruchomienia wiel­
kich pekińskich zakładów pro­
dukujących turbiny parowe.

wi
że
Pr
ki
wala
wę
prak
potrzebnej fur­
gonetki „S y r e-

n y"!
Od. przyszłego roku nowe

silniki do „Syren” będą za­
opatrzone w tłoki, z nowego
stopu AlSi20 (stop wyko­
nała walcownia metali w

Dziedzicach-Czechowicach),

eg

ta
t

ysiu Ci
nie p

na b«
k barć
ycznej

dorównujące w zupełnoś­
ci materiałom zachodnioeu­
ropejskim. Moc silników
będzie podwyższona o 3
KM bez zwiększenia
jemności skokowej
mylnie podał tygodnik
„Motor”).

Jakie są braki w produk­
cji? Zapewniam pana, że
nie są poważne i łatwo się
z nimi uporać.

Jak wyglądamy wobec
podobnej produkcji zagra­
nicznej?

Z pełną odpowiedzialno­
ścią mogę panu ośioiad-
czyć, że w jakości wałów
korbowych
szamy
NRD

po-
(jak

przewyż-
fabryki

produkujące takie
samochody, jak Wartburg
czy P70. Nasze wały korbo­
we są masywniejsze i dużo
trwalsze!

ANDRZEJ PIOTROWSKI

W fabryce azotu, należącej do Morawskich Za­
kładów Chemicznych w Ostrawie — Mariańskich

Górach, używa się do sprawdzania jakości ma­
teriału urządzeń maszynowych ultradźwięku.
Pierwszymi maszynami, na których po roku prób
sprawdzono niezawodność tej nowoczesnej metody

badania materiału są hypersprężarkl amoniakal­
ne.

któ-

do
Oto ludzie,
rzy przejdą
historii polskie­
go przemysłu sa­

mochodowego:
(od lewej) mgr

inż. K. Fionnier,
konstruktor „Sy­
reny” i mgr inż.
F. Blumke, kon­
struktor silnika

„Syreny”.

Nowy francuski
ośrodek badań

atomowych

W Strassburgu, we

Francji, dokonano nieda­
wno otwarcia nowego o-

środka badań atomowych*
Ośrodek ten rozciąga się
na terenie 4 hektarów.
Wyposażony jest w 2 akce­
leratory i generator Van
de Graafa.

Nowy ośrodek francuski
zajmuje się głównie pro­
blematyką fizyki i chemii
jądrowej. Specjalny od­
dział pracuje nad aspekta­
mi biologicznymi badań

nuklearnych.

Ciekawe porównania
Od początku powstania republiki, w Kazachstanie zbudowano 26 tys. fabryk
przedsiębiorstw, a wśród nich wiele ogromnych kombinatów', jak LeninogorskI
Bałchaszski (górnictwo rud) czy też Ust-Kamieniogorska elektrownia

Obecnie, w ciągu jednego tylko tygodnia, przemysł dostarcza produkcję
wytwarzanej w Kazachstanie przed rewolucją w ciągu całego roku.

Niezmiernie ciekawe i pouczające jest porównanie osiągnięć republiki z

krajami Wschodu. Tak np. ludność Pakistanu jest 10-krotnie liczniejsza niż

zachstanie. Ale produkcja tego kraju — jeśli idzie o stal — jest 23 razy
Kazachstan produkuje też 52 razy więcej węgla, 20 razy więcej energii elektrycz­
nej. Ludność Turcji jest 3-krotnie liczniejsza, ale Kazachstan, pod względem pro­
dukcji przemysłowej, wielokrotnie „bije” Turcję,

wodna,
równą

innymi
w Ka-

niższa;
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KOPIEC WSPOMNIEŃ
To już tak dawno...

EK<x rzyszedłem na świat przy placu
g J Szczepańskim w jednopiętrowym

domu, który do dnia dzisiejsze-
g go jeszcze stoi obok „krakowskich
■ drapaczy chmur”. Dom ten nabył

od prof. Karola Kremera wybitny
powstaniec Michał Ostaszewski-Barański,
od niego zaś moi rodzice. Dom ten stoi już
dwa a może trzy wieki. Kiedy przysze­
dłem na świat, dom ten nazywano już
„Drobnerówką”, a sklep mojego ojca
sklepem „pod Bogiem Ojcem”.

Na placu Szczepańskim, który do po­
wstania styczniowego nosił nazwę „placu
Gwardii Narodowej”, nie było Pałacu
Sztuk Pięknych. W tym miejscu były kra­
my drewniane, w których Żydzi sprzeda­
wali garnki gliniane, sznury i sznurki,
drut, osełki, sól kamienną ta blokach po
10 kg, sól „bydlęcą", drzewny węgiel, bla­
chę, popielniki blaszane, itd. itd., sło­
wem „szwarc, mydło, powidło”.

W głębi placu Szczepańskiego były czte­
ry rzędy kramów otwartych, w których
sprzedawano piękne chustki krakowskie,
trzewiki, buty, ubrania męskie, a obok

nich Chleb prądnicki. Były też „potowe
kuchnie”, w których sprzedawano i zupy
gęste, i kiełbasę gorącą, i bigos. Wśród
tych kramów chodziłem już jako cztero­
letni chłopiec, sam, bez opieki. Nikt tam
nie zrobiłby mi krzywdy. Widziałem tam
ludzi „z bliska”: chłopów siermiężnych
w białych kierezjach, jakie dziś oglądamy
tylko na scenie teatralnej, chłopców
w krakuskach, robotników miejskich,
wiejskie kobiety w czepkach, we wspa­
niałych fartuchach, w butach — a dziś,
gdy oglądamy krakowskie wesela na sce­
nie, to wszystkie krakowianki w pończo­
chach nylonowych i w pantofelkach. Ja­
kież to dalekie od „tamtych” czasów...

A bliżej ulicy Szczepańskiej królowały
przekupki krakowskie. Pyskate, krzykliwe,
ale jakże kochane! I ta zbyt często pijana
„pani Szyjutowa" i jej siostra „pani Kar-
lińska”, której mąż był u... weteranów,
a jakże! U austriackich weteranów „...któż
nie zna tych panów, bo u nich w niedzie­
lę było gości wiele...” Kiedy pan Karliński
umarł, to mu orkiestra weteranów grała
na pogrzebie. A jakże...

Marian Turski

Czasy gimnazjalne

W
spomniawszy o

Antkach, mu­
szę im poświę­
cić słów kilko­
ro. Byli oni

pewną atrak­
cją, mało — dekoracją, do­
dającą miastu kolorytu 1

wdzięku, Pisano o nich nie­
raz. Ktoś nawet poświęcił
im całą monografię. Jed­
nak reprodukując w pa­

mięci syntezę obrazów po­
szarzałych od starości, nie

cheę pomijać elementów, z

których się kiedyś urodzi­
ły, choćby nawet były zna­
ne. Wiążą się tak mocno z

istotną treścią przeszłości 1
— w miarę, jak je odgrze­
buję — tak plastycznie wy­
stępują z jej tła, że rze­
czom dawno minionym po­
wracają świętość i czynią
je znowu żywymi. Nie ła­
two scharakteryzować typ
tych istot, tak był oryginal­
ny i swoiście krakowski.

Coś z gawrosza podlanego
bardzo polskim sosem.

Sława Ich sięgała daleko.
Nawet Baedeker poświęcił
im w swym przewodniku
po środkowej Europie dłuż­
szy ustęp. Produkowały ich
— ale nie wychowywały —

przedmieścia Krakowa:

Półwsie, Dębniki, Prądnik,
Krowodrza i Łobzów.

Czasem się któryś przyplą­
tał aż od Rudawy. Mogi­
lan, lub zgoła od Krzeszo­
wic. Na równi z gołębiami
trzymali się środka mia­
sta, czująe się najswobod­
niej na bruku Rynku i są­
siednich ulic.

Z czego żyli? Trochę że­
brali, jednak bez naćkał-

stwa, nawet z pewną non­
szalancją: dasz — dobrze,
nie — pal cię sześć. Poza

tym mieli swoje Interesy
i przedsiębiorstwa indywi­
dualne i spiódzielcze: go-

lębiarstwo, króliki, rybo­
łówstwo 1 drobne usługi
świadczone miejscowym i

przyjezdnym na dworcach,
przy hotelach i sklepach.
Mieli wicie specyficznej
godności, byli uczciwi —

nie zdarzyło się, aby któ­
ryś coś ukradł — w miarę
uprzejmi, ale przede
wszystkim dowcipni. O

tym dowcipie rozwodził się
Baedeker. Na przykład:
„Kiedyś wracałem w nocy

przez Rynek. Koło Bara­
nów, na rogu św. Anny,
zaczepił mnie mały, może

ośmioletni pędrak: — Pa­
nie radco, parę groszy! —

Na moją uwagę, dlaczego
się po nocy po mieście pę­
ta, odpowiedział bez zają-
knienia: — Dobrze panu

mówić, ale moja żona wła­
śnie rodzi a nie mam na

akuszerkę. — Czyż mogłem
się oprzeć takiemu argu­
mentowi?”

Fragmenty i
raków, jak nie wszystkim może
wiadomo, nie od razu został
zbudowany. Nie od razu mania
sportowa przybrała tak wielkie
rozmiary, jakie znamy z cza­
sów późniejszych. No — cóż?!

Wszelka narkomania niewinne ma na po­
czątku oblicze. Dopiero gdy jad na dobre
się w organizmie rozgości, pokazuje ezym
jest istotnie.

W Krakowie każda „nowość”, każda
„nowinka”, zanim się przyjmie, musi się
dobrze odleżeć. Z tego powodu takie sło­
wa, jak „mecz", „futbal” — budziły na

początku raczej odrazę, niż ciekawość.

Początkowo tylko nieliczna publiczność
schodziła z miasta na Błonia, aby obej­
rzeć tajemniczą imprezę sportową na wła­
sne oczy. Co ciekawsi (i bardziej intelek­
tualnie rozwinięci) zajrzeli przedtem do
słownika: Match (czytaj: mecz) — zawo­
dy; Football (czytaj: futbal) — piłka noż­
na. W porządku. Idziemy zobaczyć jak to

wygląda!...

Znalazłszy się na Błoniach, publiczność
oglądała ze zdziwieniem duży prostokąt
łąki, ogrodzony niskimi słupkami, które
łączyła ze sobą przeciągnięta przez nie
linka konopna. Na dwóch krótszych bo­
kach prostokąta widniały „bramki”, zbi­
te z kwadratowych palików — puste, nie
osłonięte od tyłu żadną siatką. Na jed­
nym z dłuższych boków, tyłem do zacho­
dzącego słońca, a więc i do kopca Ko­
ściuszki, zadziwiał przybyłych rząd krze-

komentarze
sełek ogrodowych, zielono malowanych,
przeznaczonych — jak na miejscu infor­
mowano — dla „lepszych” czy „cenniej­
szych” gości. Krzesełka stały na trawie,
na tym samym poziomie co boisko, tuż

przy ogrodzeniu ze słupków. Po drugiej
stronie boiska, przeciwległej krzesłom, nie

nie stało. Tam, podczas meczu dopiero
miała stanąć publiczność, ta „tańsza” —

dwudziestohalerzowa.
Ludzie się dziwowali, albo — jeśli któ­

ryś z graczy upadł lub dostał nogą w po­
śladek — trochę się śmiali, a:e nikt się
grą nie przejmował. Była to, niewątpliwie,
okoliczność dla spopularyzowania nowej
gałęzi sportu niesprzyjająca. Ponieważ
jednak ówczesny Kraków bardzo ubogi
był w rozrywki, mecze przyciągały coraz

większe ilości ciekawskich.
Powoli zaczęły się tworzyć przy „Wiśle”

zwarte zespoły kibiców, mało różniących
się w swym charakterze od kibiców sza­
chowych z kawiarni Sauera czy Grand
Hotelu. Byli jednako zarozumiali i nie­
znośnie wścibscy.

Barometrem coraz większego zaintere­
sowania ■futbalem stały się „dzikie” dru­
żyny sportowe, rekrutujące się przeważ-'
nie z młodzieży szkolnej, które coraz gę­
ściej wypełniały Błonia i dzięki wagarom,
trenowały na nich od rana do nocy.

Z nich powstała, jak się zdaje, konku­
rencyjna dla „Wisły” — „Cracouia”. Z tą
chwilą Kraków podzielił się na dwa wiel­
kie obozy: zwolenników „Wisły i ich prze­
ciwników — zwolenników „Cracopii”.

Marian Krzyżanowski

Wspomnienia księgarza

G
dy poczęliśmy dorastać, otrzy­
maliśmy dwa samodzielne poko­
je na piąterku w domu przy ul.
Łobzowskiej 16, gdzie rodzice
zajmowali cały parter. Swobo­
dę mieliśmy zupełną, bo damek

otoczony był ogródkiem, tak że w piękne
wieczory mogliśmy z niego korzystać. Ro­
dzice lubili bardzo młodzież i mieli du­
żo wyrozumiałości dla naszej, nieraz zbyt
głośnej zabawy, a ojciec nawet nie bar­
dzo się dziwił, gdy nie mógł czasem da-
rachować się wszystkich flaszek w swojej
starannie zaopatrzonej piwniczce.

W miejscu, gdzie obecnie znajduje się
Teatr Młodego Widza, a poprzednio „Ba­
gatela”, stał jednopiętrowy skromny do­
mek, w którym mieściła się restauracja
Goldsteina. Tam to młodzież akademicka
często wpadała na szklankę piwa, by na­
stępnie, w piękne letnie wieczory, na po­
bliskich Plantach, wyładowywać swoją
radość życia i młodociane pomysły. Pamię­
tam, gdy na krótki czas przed oficjalnym
odsłonięciem pomnika Grottgera posta­
nowiliśmy przyspieszyć ten uroczysty mo­
ment i zdjąć zasłonę, która zakrywała
głowę naszego ukochanego artysty. Dzia-

Antoni lJUasil«tv»ki

ło się to może w niezbyt dobrze wybranym
momencie, bo o godzinie I w nocy. Zaczę­
to wygłaszać okolicznościowe mowy, a w

chwili gdy głos zabrał znany z humoru
i dowcipu Tadeusz Zakrzewski, późniejszy
adwokat i autor wielu piosenek w Zie­
lonym Baloniku, zjawił się policjant, któ­
ry chciał zdecydowanie akcję naszą prze­
rwać. Tadeusz Zakrzewski, który nie
chciał zrezygnować z doprowadzenia do
końca swego przemówienia, zwrócił się do
stróża porządku publicznego, ze zwykłym
mu tupetem: „I Ciebie witamy, przedsta­
wicielu władzy, który chcesz wziąć udział
w naszej uroczystości!” Niewiele jednak
pomogły te uprzejme słowa, bo coraz wię­
cej podobnie umundurowanych „przed­
stawicieli władzy” zaczęło się koło nas

gromadzić, którzy żądali stanowczo,
'

by-
śmy nie im na miejscu, ale w komisaria­
cie „Na Gródku” udzielili odpowiednich
wyjaśnień i wylegitymowali się. Natu­
ralnie, że nie przygnębiło nas zbytnio to

żądanie, i w doskonałych humorach, pod
liczną eskortą, powędrowaliśmy na drugi
kraniec Plant, gdzie po otrzymaniu odpo­
wiedniej admonicji od dr Banacha, spra­
wa została załatwiona.

Przy kawie i „szniciku“

K
uźniami wszystkich
niezadowoleń i

wzniosłych podszep­
tów — w okresie
międzywojennym —

były, jak przed laty,
kawiarnie i lokale śniadan­
kowe, popularnie zwane

knajpkami, względnie bru­
talniej — szynczkami. W
tych dusznych lokalaeh,
przepojonych oparami niko­
tyny, kłębami kurzu i ro­
jami much, w oceanach
ezarnej kawy topił się daw­
ny intelektualny Kraków.
Rozsiadał się od wczesnych
godzin przedpołudniowych
na ploteczki polityczne,
miejskie i towarzyskie. Przy
czarnej kawie, tzw. „pól-
czarnej” lub „kapucynku”,
Kraków gawędził, plotko­
wał, obmawiał — wszystko
i wszystkich.

Tu też ubijano interesy
— tu pod stołem wymienia­
no waluty obce lub poda­
wano sobie złotą bransoletę,
albo drogocenny pierścień
z brylantem. Te transakcje

nie przeszkadzały zupełnie
zapalonym szachistom,
wkoło których rozsiadywali
się kibice — plaga kawiarń.
T'o kilku godzinach kibico­
wania obserwatorzy wsta­
wali od stołów, mówiąc do
kelnerów: to moje miejsce
jest zajęte — ja tylko idę
do domu — na kawę...

Kawiarnie były też źród­
łem wszelkich informacji
giełdowych, politycznych i
najtańszą, bezpłatną czytel­
nią gazet i magazynów’ —

często zagranicznych. Nie
dziwota, że w tych czasach
wszystkie kawiarnie były
oblepione — gośćmi...

Inny znów typ gościa ka­
wiarnianego lubował się w

szklance herbaty z plaster­
kiem cytryny i to w spe­
cjalnym uchwycie. Byli też

zwolennicy tylko szklanki
wody sodowej z sokiem ma­
linowym 1 słomką — lub

miłośnicy szklanki piwa z

kanapką 1 z kieliszeczkiem
morelówki. Smakosze i

czamogiełdziarze zamawiali
nawet likiery i drogie cy­
gara...

Inna „szychtą” krakowian
omawiała sprawy bieżące
już nie przy czarnej, lecz

przy bombce piwa w ładnie
nalanym kuflu, i to z pięk­
nym kołnierzem... Byli też
zwolennicy półbombki czyli
tzw. półhaiby — po prostu
małego piwka z szumem

nalanego do całej bomby
piwa — pełnej piany. Ten

rodzaj podania piwa nazy­
wał się — „sznicikiem”...
Był nieco droższy, lecz ob­
fitszy i smaczniejszy. Przy
protekcji „kipera” czyli na­
lewającego, zawartość kufla
dorównywała i całej bom­
bie. Smaczek „sznicika” po­
legał na tym, że najpierw
piwosz zdmuchiwał pianę,
później dłonią, względnie
poduszeczką wielkiego
kciuka wycierał krawędź
szklanicy, by po tym wstę­
pie dotknąć ją już ustami
i pić, pić — aż do dna...

WSZYSTKIE ZAMIESZCZONE NA TEJ
STRONIE FRAGMENTY POCHODZĄ Z
KSIĄŻKI „KOPIEC WSPOMNIEŃ” WYDA­
NEJ OSTATNIO NAKŁADEM „WYDAW­
NICTWA LITERACKIEGO” W KRAKOWIE.

Aleksander Stopa

0 Boyu wydawcy
W

początkach ro­
ku 1918 ukaza­
ła się na pół­
kach księgar­
skich jako nu­
mer 9 wydawa­

nych przez Ignacego Chrza­
nowskiego „Prac historycz­
no-literackich”, moja roz­
prawa doktorska pt. „Fry­
deryk Skarbek jako powie-
ściopisarz”. Uczona to by­
łą książka. Była to rozpra­
wą piekielnie nudna. Bab­
ka trzymała to moje dzieło
stale na stoliku przy swym
łóżku, na honorowym miej­
scu obok modlitewnika ks.
Dunina. Bo — mawiała —

nie mogę sypiać po nocy,
ale wystarczy, bym parę
zdań przeczytała z twojej
książki — a sen przycho­
dzi nieodwołalnie! Mimo
tej — aczkolwiek pełnej u-

znania ,ale i niepokojącej
opinii babci, byłem ze swe­
go dzieła niezwykle dum­
ny. Na otrzymanych z dru­
karni Anczyca egzempla­
rzach autorskich rozpisy­
wałem przeróżne dedykacje
i rozsyłałem je wybitnym
znajomym. Jeden z pierw­
szych egzemplarzy wręczy­
łem przy najbliższym spot­

kaniu w księgami Boyowi.
Pogratulował mi, podzięko­
wał, ale z ust jego nie scho­
dził pełen ironii uśmieszek.
Za kilka dni był Boy znowu

w księgami. „Przyniosłem
panu — mówi do mnie —

w rewanżu za ofiarowane
mi pańskie dzieło, malutką
książeczkę tłumaczoną z

francuskiego a drukowaną
z końcem XVIII wieku
przez Imć Pana Michała
Griilla w Warszawie. Niech
Panu służy!” Strasznie się
ucieszyłem, serdecznie po­
dziękowałem, przyjmując z

rąk dra Żeleńskiego sta­
rannie opakowany mały o-

prawny tomik. Zaszedłem
w głąb księgarni. Koledzy
byli równie jak i ja zacie­
kawieni, co otrzymałem od

stałego klienta, autora swa­
wolnych „Słówek” 1 po A-
kademii Umiejętności naj­
poważniejszego „komiten­
ta” Gebethnera, tłumacza i
wydawcę długiego ciągu
arcydzieł. Szybko rozerwa­
łem sznurek i wyjąłem z

papieru pięknie zachowany
osiemnastowieczny w pół­
skórek oprawny tomik.
Otwarłem kartkę tytułową.
A oto ona:

ONANIZM
ROZTRZĄSANIE CHORÓB

POCHODZĄCYCH
Z SAMOGWAŁTU

PRZEZ
PANA TYSSOTA

SŁAWNEGO DOKTORA
PO FRANCUSKU

NAPISANY
A TERAZ NA POLSKI

PRZEŁOŻONY

Śmiech kolegów i ich ą-
luzje do wspaniałego daru
sprawiły, że choć byłem
świeżo upieczonym dokto­
rem filozofii 1 autorem u-

czonej rozprawy o Skarbku,
stanąłem jak wół przed ma­
lowanymi wrotami z ksią­
żeczką doktora Tyssota w

ręce. Ale po czasie zrozu­
miałem, że kochany Boy.
jeszcze lepiej i właściwiej
ocenił me dzieło niż moja
rodzona babka.

Tak oto na kilka lat

przed rozpoczęciem przez
Boya akcji odbrązowianla I

przewietrzania problemów
historyczno-literackich, ■
jego rąk otrzymałem jakże
serdeczną a zarazem wy­
szukaną lekcję! Wystarczy­
ła ml na całe życie.

Słanistaw ISronlewski

Kraków wczorajszy w anegdocie
P

uchała b-yl żywą kroniką krakow­
skiego teatru i był wspaniałym
blagierem z kategorii blagierów
bezinteresownych. Nie kłamał —

bujał, bujał jak Miinchhausen, nie
żądając niczyjej wiary w swe

słowa.
Mieszkał na Dębnikach i co dnia prze­

mierzał żelazny most, po którym sunęły
jeszcze, sapiąc i dymiąc pociągi kolei ob­
wodowej, czyli jak się wówczas mawiało
„kolei cyrkumwalacyjnej".

U wylotu mostu, za bramą farteczną,
odgraniczającą Wolne Królewskie i Sto­
łeczne Miasto Kraków od Półwsia Zwie­
rzynieckiego (dzisiejszej ulicy Kościusz­
ki), stał na piętrowej podmurówce przy­
stanek kolejowy, do którego dochodził
wąskotorowy tramwaj nr 2, biegnący stąd
aż do końca ul. Długiej, również do bra­
my fortecznej.

Puchała wędrował przez most, prowa­
dząc co dzień na spacer na smyczy tre­
sowanego śledzia: — Żebyście wiedzieli,
jaka ta jucha mądra, wszystko rozumie,
co się do niego mówi.

— Przyprowadziłbyś go kiedy do te­
atru — upominali się koledzy.

— To dla niego za daleko, kochani.
Pewnego dnia przyszedł do teatru bar-

Alitta Świderska

Trwa,

W
dworku na Gar­
barskiej — ton

nadawały panie
Górska i Pie-
traszkiewiczo-
wa.

Bawiono się tam wy­
śmienicie. Specjalnością by­
ły teatry amatorskie. —

Pierwsze z tych przedsta­
wień, jakie pamiętam, u-

dało się tak świetnie, że
wystawiono je publicznie
na jakiś cel dobroczynny.

Była to komedia (wier­
szem) tłumaczona z fran­
cuskiego, ale o spolszczo­
nych imionach i nazwis­
kach, pod tytułem „Nie­
śmiały”. Rolę tytułową grał
Wyspiański. Doskonale pa­
sowała do jego powierzcho­
wności. Jasny blondynek o

głosie nieco stłumionym, ale
dźwięcznym, odegrał ją tak

wspaniale, że dotąd widzę
go i słyszę jakby to było
wczoraj.

Nie mogąc się odważyć na

dzo smutny. — Co się stało, Puchała?
— Siedź nie żyje! Wyobraźcie sobie, idę

ja przez most, w moście dziura. Smycz
była przetarta, śledź się uirwał, wpadł
prze? dziurę do Wisły i utonął. Biedactwo
odwykło przez tyle lat od wody, oduczył
się pływać.

O kim się mówiło — Puchała znał, był
z nim na „ty”. Z jednym siedział na

wspólnej ławie szkolnej, drugi był szwa­
grem jego ciotki, innemu trzymał do
chrztu syna. Raz opowiadano sobie W gar­
derobie o tym i o owym, jak to zwykle
w czasie spektaklu bywa, gdy czeka się
na wejście. Podło jakieś nazwisko.

— Adam, kochany Adam, serdeczny
chłop — zawołał Puchała.

— Jak to czy znałem? W sześćdziesiątym
trzecim wojowaliśmy w jednym oddziale.
Spaliśmy pod jednym płaszczem, piliśmy
z jednej manierki. W moich oczach ro­
zerwał go kartacz rosyjski na sztuki: Tu
głowa, tam jedna ręka, o pięć kroków
druga, a nogę z butem znaleźliśmy do­
piero na drugi dzień. Wisiała na konarze
sosny. Okropne!

— Puchała nie bujaj! Przecież on żyje
i jest dyrektorem bankji w Czerńioweach.

— Co, żyje? Kochany Adaś żyje? Patrz­
cie państwo, wylizał się.

choć
oświadczenie swych uczuć
pannie, odbywał próbę w

ogrodzie zwracając się do
drzewa. Przemawiał doń
czule, na ostatku obejmo­
wał nawet („Co widzę? Syn
mój drzewinę całuje!” —

wykrzyknął jego ojciec,
Staś Estreicher). Ileż on

w to włożył komizmu, ale
w najlepszym gatunku, a

ileż przy tym subtelnej po­
ezji!... W końcu jednak do­
chodziło do wyznania pod
właściwym adresem, mło­
dzieniec dobywał po kolei
wszystkie pamiątki, uszcz­
knięte potajemnie, wstą­
żeczki, kwiatki itp., tak, że
cały był nimi obwieszony,
i kiedy zawołał: „O Klaro,
jam na wszystko, na wszyst­
ko gotowy, jam miłością
twą zbrojny jest od stóp
do głowy!” — cała sala za­
nosiła się od śmiechu. Wy­
chodząc zaś już z nią pod
rękę, wykrzyknął z takim
zapałem: — Klaro,, życie

przeminęło
moje! — że ostatnie słowa
Klary zwrócone do publi­
czności: — Musiałam go o-

śmielić, teraz go się boję —

nie wydały się bynajmniej
przesadą.

Dodam tu od razu, żeby
jut nie wracać do tego te­
matu, że innym, najlepszym
z tych przedstawień w sa­
loniku na Garbarskiej, by­
ło w klika lat potem „Nikt
mnie nie zna” Fredry.

Główną rolę Marka Zię­
by grał Stanisław Estrei­
cher, który — nawiasem
mówiąc — posiadał pierw­
szorzędny talent aktorski,
ów moment kulminacyj­
ny przypominania kolejno
żonie wszystkich momentów
ich spotkania stopniował
tak znakomicie, od szczere­
go komizmu aż do akcen­
tów Istotnie dramatycznych,
że końcowy wykrzyk: „O,
chwilo zapomnienia, nie­
szczęścia i sromu!” za­
brzmią! wręcz wstrząsająco.
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Tańce,
hulanki,

swawola...
— Nie mam warunków...
— Wykluczone tą jakiekol­

wiek zabawy w naszym mie­
szkaniu...

— Absolutnie nie jestem w

stanie przyjmować gości, a

tym bardziej tańczyć przy ja­
kichś adapterach i w ogóle...

A potem zwala się wam na

głowę jakieś sześć, osiem, dzie­
sięć osób. Nastawia się radio,
po wypiciu paru butelek wód­
ki czy wina wszyscy chcą tań­
czyć, stół jedzie pod ścianę i
w ten sposób wszyscy impro­
wizują zabawę.

Nie ma się co oszukiwać —

jeśli, powiedzmy, ty masz

mieszkanie dwu czy trzy­
pokojowe i kilku znajo­
mych, którzy zapowiadają w

sylwestrowy dzień swoje wi­
zyty — lepiej od razu przygo­
tować się na spędzenie miłego
wieczoru, zorganizować sobie
wszystko odpowiednio, żeby
potem znajome panie nie pod­
pierały ścian, a znajomi pano­
wie nie wypili za dużo gorzał­
ki. Moi drodzy nie wierzcie w

to, że improwizowane zabawy
są na ogół bardzo udane —

improwizowanie wieczoru ta­
necznego jest dobre dopiero
wtedy, gdy się ma w kieszeni
100 czy więcej złotych na

„przepuszczenie” na jakiejś
publicznej zabawie tanecznej
lub w lokalu. Natomiast w do­
mu wszystko trzeba um'eć zor­
ganizować i pomyśleć naprzód
o pewnych podstawowych pra­
widłach życia towarzyskie­
go. Takie prawidła istnieją i
tylko nadmierna przesada w

przestrzeganiu ich razi współ­
czesnych ludzi. Natomiast sto­
sowanie tych zasad tu sposób
umiarkowany, dający człowie­
kowi poczucie tego, że chce
spędzić przyzwoicie i wesoło
sylwestrową noc — daje
wszystkim, i gospodarzom, i

gościom olbrzymie zadowole­
nie.

SPRAWA MUZYKI

w wieczór świąteczny lub w

noc sylwestrową jest podsta­
wowa. Trzeba więc przygoto­
wać dobre radio lub adapter
z odpowiednim zestawem płyt.
W niektórych domach znajdu­
ją się już magnetofony — ra­
dzimy „zebrać” w ciągu dnia
lub poprzedzających sobót kil­
kanaście melodii ulubionych
przez gospodarzy. Można kie­
rować się wyłącznie gustem
własnym — goście będą mieli
wielką uciechę np. z improwi­
zowanego koncertu życzeń.
Możliwy ten koncert jest rów­
nież przy adapterze.

W ogóle tańce należy regu­
lować — trzeba najpierw da­
wać tanga, walce angielskie,
potem slow-foxy i foxtroty.
Boogie-woogie i rock’n roli —

właściwie są wykluczone ze

względu na lokatorów kamie­
nicy, w której mieszkasz.
Chyoa, że lokatorzy — znajo­
mi przyjdą na waszą zabawę,
a mieszkają akurat „pod wa­
mi”. Są jeszcze inne metody u-

łatwienia tańców bardziej o-

gnistych. Po prostu około go­
dziny 21 należy zejść (jeśli się
mieszka na drugim czy trzecim
piętrze) piętro niżej, grzecznie
zadzwonić i z czarującym u-

śmiechem powiedzieć sąsiadce
lub sąsiadowi (należy przy tym
tak „celować” by mężczyzna
załatwiający tę sprawę spotkał
na progu kobietę, a kobieta —

mężczyznę (chociaż to bardzo
trudno.'):

— Prosimy o wyrozumia­
łość, obcięlibyśmy trochę dzi­
siaj potańczyć i może troszecz­
kę przeszkodzimy państwu...

Wtedy z pewnością spotka­
cie się z taką odpowiedzią:

— Ależ proszę bardzo...
Albo:
— My sami idziemy, więe

będzie pusto...

STROJE•
mimo dobrych rad demokra­

tycznego savoir vivre’u powin­
ny być — naszym zdaniem —

na takich zebraniach i potań­
cówkach towarzyskich bar­
dziej eleganckie, o ile możnoś­
ci ciemne. Oczywiście, nie po-
winno to być regułą, ale coraz

częściej staje się modne ubra­
nie dopasowane do pory dnia
i charakteru zabawy. Po pro­
stu świadczy to o pewnych do-
statniejszych warunkach ma­
terialnych, w których żyjemy
iu porównaniu z dziesięciu laty
wstecz. Absolutnie w złym to­
nie jest zdejmowanie maryna­
rek. Dobre to w lecie, przy o-

twartych oknach — ale nie w

z'm'e, a tym bardziej na Syl­
westra. Jeśli jest w pokoju go­
rąco, proponujemy przejście
wszystkich gości na chwilę do
kuchni i wywietrzenie „dance-
room”.

ROZRYWKI

towarzyskie są mile widzia­
ne. Niekoniecznie muszą pole­
gać na organizowaniu starych
jak świat „głuchych telefo­
nów”, „listonoszy”, „cenzuro-

dokończenle

po prawej

Radzie Narodowej m. Krakowa — Więcej
Sukiennic (do remontu), mniej koszto-RYSÓW

Przewodniczącemu Rady Narodowej
m. Krakowa, Zbigniewowi’SKOLICKIEMU —

SKOL(ic)KO UGODNO

Wydziałowi Kultury RN m. Krakowa —

Ho-KUSZ, po-KUSZ

Sztucznemu lodowisku „Torkrak” — trochę
mrozu naturalnego

Turystom przybywającym do Kakewa —

ODWAGI!

Rynkowi Głównemu —- więcej fascd do

przemalowania

Telewizji krakowskiej — Nowy bujak

MPK — Tramwajów, zwanych pożądaniem

Budżetowi miejskiemu — Piękności Mocy

TEATROWI im. J. SŁOWACKIEGO — Trawe-

stację napisu z frontu budynku teatralnego „Kra­
ków — narodowej sztuce”: Więcej narodowych
sztuk — Krakowowi!

TEATROWI im. H. MODRZEJEWSKIEJ, czyli
STAREMU — Spokojnej starości (Dożywocia
w przeróbce — Władysława Krzemińskiego)

TEATROWI „ROZMAITOŚCI” — Rozmaitości po
remoncie

TEATROWI „GROTESKA” — Szyldu: Stary, ale

Jar/emfy
TEATROWI LUDOWEMU — Snu Złotówko­

wego Krystyny
TEATROWI MUZYCZNEMU — Pałacu Żołnierza

i Nauki

TEATROWI RAPSODYCZNEMU — Więcej
zgatunku „Danuś"

TEATROWI NA WOZIE — żeby nie jeździł pod
wozem Dni Krakowa

PIWNICY — świeżej nadbudowy
MUZEUM NARODOWEMU — Wystawy rektora

Czesława Rzepińskiego, otwieranej przez prof. dr
Adama Bochnaka

Dniom Krakowa *— Wianków bez skaz

Estradzie — Qvo V'adisł

Gallusowi — mniej I u x u w nazwie

Taksówkarzom krakowskim — Liczenia się
z pasażerami (przy pomocy licznika)

Hali „Wisły” — Bliżej mas (nie kas!)

Dystrybucji — Dopiec Krakusa

Jamie Michalikowej — mniej lekkich oby­
czajów

Nowemu budownictwu — Za DBORem, za

dborem...

Monopolowi Spirytusowemu •—> nowych
recept z przepisu dr Marcinkowskiego

Niektórym bywalcom Klubu Dziennikarzy —

B/nulionu z jajkiem

Poczcie — Życzenia na następne Milenium

(może dojdą?)

Każdemu wedle usług,
od każdego

zgodnie z poczuciem humoru

Mickiewiczowi Pomnik Gołębia
Tadeuszowi Kantorowi — Plamoznik

Andrzejowi Kijowskiemu ~ Wydatków
ZA Życie (Literackie)

Zbigniewowi Kwiatkowskiemu Daru
Życia, czyli czaru 15-tu „kółek” (na raty)

KONKURS

DZIENNIKOWI POLSKIEMU — żeby od Nowego
Roku był nad Gazetą (w gmachu przy ul.
Wielopole 1)

ECHU KRAKOWA żeby mniej powtarzało
(jako echo) pewne materiały, które gdzie
indziej ukazują się znacznie wcześniej

ŻYCIU LITERACKIEMU — rozwoju życia na sze­
rokiej Stopce

POLSKIEMU RADIO w KRAKOWIE — STWOR-
czości

WIEŚCIOM — stania pod Słupkiem
ZDARZENIOM — zachowania się KOREK-

(torskiego) z prawdziwego zdarz enia

PRZEKROJOWI — pamiątkowej (od prezesa
Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich Oddział
w Krakowie) — pla-KIETY

TEMPU — dopingu w „SPORCIE”
TYGODNIKOWI POWSZECHNEMU —

Kisiel n a Spodku
GAZECIE KRAKOWSKIEJ — rumieńca (czyli

kolorów) i wielkiego formatu (nie tylko
w papierowych rozmiarach)

Ludomirowi Legutowi i
Bruno Miecugowowi Wymiany Cen-

tusia na złote

Jerzemu Bandurze — Grunwaldzkie pole
do popasu

KS Cracovii i— W POGONI za utraco­
nym czasem.

„Cieciom” krakowskim — Aniołów-stróżów
Piłkarzom ■— Czystej eks/ces^-sportowej

KONKURS
10 pytań

I

Kto wymyślił pra­
wo w wannie i ja­
kim powitał je
krzykiem?

2. Czy materializm to

ateizm?
są różnice

historią a

miał wspólnego
tDembowski

Darwinem?

Dalszy ciąg
tańców,

hulanek,
i swawoli

wanych”. Proponujemy na

przykład konkurs na najlepszy
kawał. Oczywiście na kawał
nie sprośny — sam doświad­
czyłem zbyt często wielkiej
niepopularności tzw. pieprz­
nych dowcipów. Dla przykładu
podaję Drogim Czytelnikom
parę dowcipasów z repertuaru
przyzwoitego:

W WOJSKU. Plutonowy
mówi:

— Dzisiaj będziemy mówili
o kierunkach świata...

— Kiedy nie ma kierunków '

świata, są strony świata.
— Wy mi tam nie zawracaj­

cie głowy — strony są na man­
dolinie...

PCHLA zakochała się w

słoniu. Chcieli spędzić razem
noc w hotelu. Nie mogli usnąć,
ponieważ na górze panował
straszliwy hałas. Słoń wysłał
pchłę na górę, która wróciła
smutna i powiedziała:

— Trudno będzie zasnąć.
Tam mieszka stonoga, i zdję­
ła dopiero piętnastą parę obu­
wia...

U LEKARZA:

— Panie doktorze, jestem
dziwnie chory.

Lekarz bada chorego. Po
dłuższej chwili mówi:

— Dobrze. Zaraz wypisuję
skieroicanie.

— Na wczasy lecznicze? —-

pyta uradowany delikwent.
— Nie. Do aktorskiego ze­

społu amatorskiego.
Wspólne śpiewy są przyjem­

ne dla Was. Ale mniej dla
współlokatorów. Już i tak na-

hałasowaliście dość, nastawia­
jąc głośno odbiornik radiowy.
Ale występy solowe twojego
znajomego, który świetnie gra
na harmonijce ustnej albo
śpiewa przy akompaniamencie
gitary wespół z kolegami, to

można zorganizować. Nawet
trzeba, żeby goście nie pou-'
mierali z nudów, albo z prze­
męczenia.

JEDZENIE

powinno być podawane w

sposób najmniej krępujący u-

czestników zabawy. Najwygo­
dniejsze jest chyba zorganizo­
wanie bufetu a la fourchette
— po prostu w kącie pokoju
ustawia się stół, nakryty od­
powiednio, tzn. wszystkie zim­
ne potrawy plus stos talerzy­
ków i sztućce. Jeśli jest np.
dziesięć osób, dobrze jest zgro­
madzić dwadzieścia talerzy­
ków, Dla alkoholi należałoby
zorganizować mały stoliczek o-

bok. Z tym, że obliczanie wię­
cej niż dwóch kieliszków wód­
ki na osobę, jest już dzisiaj
barbarzyństwem. Nie propo­
nujemy oczywiście bezalkoho­
lowych spotkań, ale jakieś
pięć, sześć butelek dobrego,
zagranicznego wina może wy­
równać Wasze „tęsknoty” za
alkoholem. Podobno niektórzy
robią już coctaile — ale na

tym się trzeba znać, albo czy­
tać „Przekrój”.

SPRAWY RÓŻNE

są niemniej ważne, niż wy­
mienione tu fundamentalne
zagadnienia. A więc. Wszyscy
muszą mieć gdzieś siedzieć.
Trzeba zorganizować taką
ilość krzeseł lub miejsc sie­
dzących na tapczanach i skła­
dankach, aby każdy miał gdzie
odpocząć po tańcu, lub przy­
cupnąwszy, zjeść kawałek wę­
dliny czy trochę sałatki.

Ważne jest również zorga­
nizowanie wieszaków czy pa­
ru krzeseł dla złożenia ubrań
wierzchnich gości. Należy rów­
nież pomyśleć o tym, że panie
chcą zmienić buciki — trzeba
więc w przedpokoju ustawić
dwa krzesełka, a np. w łazien­
ce zorganizować maleńki,
przelotny buduar dla pań po­
prawiających maąuillage, u-

czesanie.

PRZEPISY OGÓLNE

1. Nie chlej, mój drogi, za

dużo wódki.
2. Jeśli możesz — nie pij w

ogóle.
3. Pierwszy i ostatni taniec

należy do Twojej żony albo
narzeczonej. Potem i przed­
tem możesz tańczyć ze wszys­
tkimi obecnymi w towarzy­
stwie paniami, ale równocześ­
nie nie wolno ci dopuścić do
tego, by żona lub narzeczona

siedziały bezczynnie więcej niż
dwa tańce.

4. Nie uważaj walca za coś
gorszego od rytmicznych tań­
ców—fokstrotta, boogie-woo -

gie czy rock and roiła. Dobry
byłby np.wodzirej, który umiał
by zapowiedzieć: „Panie w le­
wo, panowie w prawo.'”, „So­
lo balance.'”, „Naprzód!” „Pa­
ra za parą!”.

5. O godzinie dwunastej mu­
sisz obowiązkowo stanąć obok
żony lub narzeczonej i złożyć
jej życzenia.

-W-

Wesołej zabawy i dobrych
humorów życzy

OLGIERD JĘDRZEJCZAK

2. He
III?

BRYK
BRYK

bryk

Nasz WIELKI konkurs noworoczny

bo, pomyślcie — czyż mógłby być
inny w ogóle KAŻDY konkurs,
ogłaszany przez kogokolwiek?

dwóch astro-

sławnych

brzmi okręśle-
lekkoatlety, któ-
uprawia szereg

Jakie
między
historiozofią?

t. Jakich
nomów,
na cały świat — wy­
dała Polska?

natomiast

pod OGÓLNE HOBBY

narodowe

NIE!
A więc...

NIC ze spraw
rysunkowych

NIC z odgadywaniem
filmów

NIC z zestawianiem
fotografii

nasz KONKURS ogłaszamy za otwarty
jako

I wyprawa KRZYŻÓWKOWA

10 pytań i 10 pytań
czyli

20 odpowiedzi
i możesz WYGRAĆ konkurs!

do KRZYŻÓWEK!

lu-

8. Kiedy założono naj­
starszą uczelnię pol­
ską i gdzie?

7. Który Polak pierw­
szy został laureatem
Nobla?

6. Ile było rządów
bełskich?

3. Kto pobił Janusza

mówił najezęi-Co
ciej jako porzekadło
(w rodzaju: prawda,
mocium panie, za

przeproszeniem itp.)
pan Wołodyjowski?

ważył Lunnik

5. Skąd się wzięła
„manna z nieba”?

6.

S.

WIELKI
Średni
mały

Tym dziwniejszy BRYK, że napisany przez WAS...
...albowiem poza NAGRODAMI, (jak zwykle
CENNYMI) możecie jeszcze WYGRAĆ wiele

krzyżówek w pismach CAŁEJ POLSKI

metrów liczyć
będzie maszt naj­

wyższej w świecie
wieży telewizyjnej i
gdzie?

Jak nazywamy teo­
retyków muzyki?

Jak
nie
ry
dyscyplin tego spor­
tu w wydaniu olim­
pijskim?

Jak brzmi określe­
nie nauki ó budowie
człowieka?

9. Która t najnow­
szych dziedzin nauki
mówi o ruchu ra­
kiet?

10. Jakim rodzajem ka­
lendarza posługuje- •

my się obecnie?

wygrał
Grunwaldem, a kto
konkurs grunwaldz­
ki?

9. Który duchowny był
królem Polski?

7 ermln

nadsyłania
rozwiązań
15 1 1960 koniec
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PIONOWO: 1. partacz, safandu-

ła, 2. mała rzeczka, niewielki stru­
myk, 3. skrzynia zbita z desek,
4. marka popularnej margaryny,.
5. utwór muzyczny o poważnym
nastroju, 6. rodzaj wzniosłej pie­
śni pochwalnej, 7. gatunek, klasa,
rodzaj, 3. oprawca, hycel, 9. za­
jąc w języku myśliwych, 12. pla­
ski próg na zboczu doliny, opa­
dający stromo w dół, 13. kwiat

wiosenny zwany miłkiem, 16. sąd
o czymś, 17. klucz odkrywający
tajemnice, 19. zaimek, 21. litera z

alfabetu greckiego, 22. promienio­
twórczy pierwiastek chemiczny,
występujący w uranie w postaci
metalu, 23. znany reżyser filmu

radzieckiego, 24. zbiór przepisów
dotyczących jakichś czynności,*26.
wyspa na południowym Atlanty­
ku, wchodząca w skład brytyj­
skiej kolonii Sw. Helena, 28. czy­
sty miód, 29. kraj, w którym bez­
prawnie przetrzymywane są nasze

arrasy, 32. tkanina o wygniata­
nych wzorach, 34. dawna, minio­
na, przeszła, 35. rzeka nad którą
położona jest Wiślica, 37. włosy
pozbawione barwnika, 39. kwadra­
towe wycięcie stanika pod szyją,
41. inicjały polskiego działacza ro­
botniczego, powojennego ministra

spraw zagranicznych, 43. zaimek,
44. prawy dopływ Bugu, zwany
także Dzlałdówką, 46. sprzęt stra­
żacki, 49. inaczej: znajdujący się

pierwszego organu władzy nad kimś, powyżej kogoś, 51. drze-

50. imię wielu panują- wo z rodziny wawrzynowatych o

33.

34.

KRZYŻÓWKA NR 53

POZIOMO: 1. tytuł opery Stani­
sława Moniuszki, 3. pas skoszone­
go siana na łące. 8. gatunek moc­
nego materiału na obicia mebli,
10. nazwisko postępowego pisarza
brazylijskiego, 11. marka polskich
samochodów ciężarowych, 14. po­
karm dla kanarków, 15. prymity­
wne narzędzie żnlwiarskie, 18. po­
grążenie w myślach, melancholia,
20. myśliwy w puszczach amery­
kańskich,, 22. potrawa składająca
Się z, gałek farszu owiniętych, w

ciasto, 23. cyrk lodowcowy, 25.

meksykańskie miasto i wulkan o

tej samej nazwie, 27. pozostaje po

skaleczeniu, 28. nazwisko znanego

prawnika 1 dyplomaty polskiego
1 okresu międzywojennego, 30. to

tamo co cecha, piętno, 31. jed­
nostka oporu elektrycznego,
Symbol . chemiczny, krzemu,
brak porządku, 36. zaimek, 37. ini­
cjały obrońcy Krakowa przed na­
jazdem szwedzkim w r. 1655, 38.

cieczenie płynu z beczki, 40. wy­
konana u krawca, 42. centralny
organ Włoskiej Partii Komunisty­
cznej, 44. inaczej: zna, jest mu

wiadome, 45. rasa konia, 47. re­
kwizyt kowala, 43. oddziela eks­
pedientkę od kupujących, 49. ini­

cjały
ludowej,
eych, 52. klamra łącząca plęcloll- wiecznie zielonych, skórzastych
nie w utworach muzycznych, 53.

subordynacja, posłuszeństwo, 54.

osiada na dnie naczynia, 56. ini­
cjały autora powieści „Wychowa­
nie pod Verdun”, 57. strona kre­
dytowa rachunku buchalteryjne-
go, 58. stolica Jemenu, 59. sala

uniwersytecka, 61. nie naruszona,
nie uszkodzona, 62. nazwisko pisa­
rza radzieckiego, autora powieści
,,W okopach Stalingradu”, 63. mla-
łto powiatowe w woj. opolskim.

liściach, 53. niewiele, niedużo, 55.

przyimek, 58. jedyny, 60. jedna z

kart do gry, 61. spółgłoska fone­
tycznie.

ROZWIĄZANIE EADAfl Z

297 (12/13. XII br.)

KRZYŻÓWKA NR 51

Dopisywfinka
W każdym rzędzie po­

ziomym należy dopisać na

miejsce kresek dwie lite­
ry tak, aby powstały wy­
razy sześcioliterowe. Lite­
ry dopisane, czytane kolei­
no utworzą rozwiązanie.

H
PRACOWNICY. POSZUKIWANI.

KIEROWNIKA SEKCJI PRODUKCJI — ze

znajomością branży metalowej i odlewniczej
z dłuższą praktyką — zatrudni przedsiębior­
stwo na terenie Trzebini i Chrzanowa. Zgło­
szenia pisemne z podaniem wykształcenia i
dotychczasowego stażu pracy' kierować: Biu­
ro Ogłoszeń „Prasa” — Kraków, Rynek Gł. 46,

. dla nr K-9786.

2 WYSOKO KWALIFIKOWANYCH OPERA­
TORÓW do obsługi koparek elektrycznych —

zatrudni natychmiast Kopalnia, i., Pęażąlnla
Dolomitu „Żelątowa” w Pogorzycach, pow.
Chrzanów, st. kol. Pogórzyce. "— Wyńdfcfodie-
nie miesięczne i świadczenia zgodnie z Ukła­

dem Zbiorowym Pracy. , . .,

uhuha—huhuha—naszazimazła!—pio­
senka z addjjRji radiowej dla dzieci znalazła swo­
iste ukonkretnienie podczas tegorocznych świąt.
w Zakopanem. 1 to bynajmniej nie ze względu
na ostrość mrozu i nawałnice śniegu. A , nawet
wbrew tak zwanej mądrości ludowej, która ma

źródło w przepowiedniach i gadkach („Barbara po wo­
dzie, Boże Narodzenie po lodzie’’). Cudowny sposób prze­
widywania pogody zawiódł tym razem, wyrównując swe

konto z zapowiedziami PIHM-u...
: Dzięki' Złośliwości warunków atmosferycznych, nieby­

wały zjazd do Zakopanego, roztrąbiony przez prasę, run

na bilety autobusowe i kolejowe pod Giewont, zamawia­
nie gdzie tylko popadło pokoi w hotelach, pensjonatach
i u górali — skończył się w przeddzień świąt wraz z po­
czątkiem wiatru halnego.

* Zakopane było zielone, zabłoconą, deszczowe i ciepłe —

oraz znakomicie zaopatrzone (sklepy, lokale gastrono­
miczne) — ale bez spodziewanych gości...

Jeśli np. w „Jędrusiu", który liczy 120 miejsc w sali
Restauracyjnej norma In i e podczas świąt przepływa
pięć razy więcej konsumentów — zanotowano brak peł­
nego kompletu owych 120 miejsc — można by powie­
dzieć/ że dotyczy to jedynie zasobniejszych w gotów­
kę bywalców. Ale miernikiem przepływu tury sty c z-
ń e g o w Zakopanem zwykle bywa „Bar Turystyczny",
(mleczny). I tu — zamiast' dziennego utargu świątecznego
3—1 tysiące złotych, najwyższą liczbą okazało się... 700

złotych!
Oszołomieni przybysz w strojach narciarskich, z ekwi-’

punkiem (a jakże!) przypatrywali się sobie na Krupów­
kach z' najzupełniej baranimi minami.

W nocnych lokalach wiało pustką — nocą wiał halny —

i* zwiewali do domu nieliczni zawiani, (alkoholem)
przechodnie.

Wypoczynek świąteczny na tle pejzażu zimowego ogra­
niczył się do oglądania pejzaży zimowych, zawieszonych
na ścianach wynajętych pokoi... „Dom Turysty" zapeł­
nił się w 80 procentach i właściwie tylko FWP (jako,
że obowiązują tam DAWNO planowane przydziały
wczasów), działał zgodnie z przewidywaniami.

Na ulicach widziało się jedynie dyr. Bronisława Dą­
browskiego, niczym postać ze „Zbrodni i kary" — Pio-

f

KIEROWNIKA ZAKŁADU ze znajomością
branży dziewiarskiej — zatrudnią w podleg­
łej Wytwórni Wyrobów Trykotowych „ETO”
w Chrzanowie— Chrzanowskie Zakłady-Prze­
mysłu Terenowego w Chrzanowie, AL .Leni­
na 40. — Warunki pracy i płacy do omówienia

w Sekcji Kadr. K-9787
- >■ł ■■ ,':X ■■>

- Lokale

MIESZKANIE dwu lub
trzyizbowe w nowym bu­
dynku spółdzielczym lub
prywatnym, w Krakowie
kupimy natychmiast. —-

Oferty 31522 „Prasa”, Kra­
ków, Rynek 46.

POWAŻNA Instytucja ku­
pi natychmiast w Krako­
wie lokal biurowy w no­
wym budynku, o powierz­
chni od 80—120 m2. Ofer­
ty kierować: ..Prasa", —

Kraków, Rynek 46 dla nr

31520.

Nauka

Serdeczne życzenia

składa swolrn P. "]*. KJlentom

KURSY korespondencyj­
ne .— zaoczne, - bez ode­
rwania się od pracy, przy­
gotowujące do egzaminu

• czeladni czego i mistrzow­
skiego w zawodzie: ślu­
sarskim, elektrycznym,
murarsko - budowlanym,
stolarskim, . malarskim,
krawieckim,, szewskim —

‘
ot a-z kroju i szycia dla po­
trzeb domowych, rozpo­
czyna w styczniu 1960 r.

Zakład Doskonalenia R.ze-
' m-losła w Krakowie, ul.
Dietla 38. • • K-966 3

Krym, 22. por, 23. Sicz. 24 . suto,
25. nora,' 26. domino, 27'. Masina,
28. mahoń, 29. ranek, 30. Pasek,
32. sol, 33. saga, 34. Lola'; 36. rój,
38. kir. ’ A"

Co — z kim? All-Baba — osioł,
Krak — smok, Popiel — myszy,
Romulus 1 Remus — wiliczyca,
Twardowski — kogut.

Dopełnianka: WALERY WRÓB­
LEWSKI (wyrazy: powaga, zale­
wa, koryto, nawrót, próbka, pa­
leta, plwsko, makijaż).

Nagrody wylosowali:
Za prawidłowe rozwiązanie

zadań z nr 297 (z dnia 12/13

grudnia br.) nagrodą niespo­
dziankę — komplet przybo-
rów do golenia
MARIAN KAJDY,
Powiatowej Rady
w Miechowie, ul.
cza 28. Nagrody książkowe o-.

trzymują:
WIŃSKA,
wiejska
MRÓZ, Tarnów, Łazienna 20,
LUDWIK KOLASA, Osiek 612

pow. Oświęcim, LEOKADIA.

DOMAŃSKA, Oświęcim j 4«

ul. Łukasiewicza 3/3, ROMAN

KOKOSZKA, Kraków, Al.

Daszyńskiego 18/2.

Czytelników mieszkających
w Krakowie prosimy o ode­
branie nagród w Krakowskim

Wydawnictwie Prasowym
(Dział Administracji Ogólnej,
ul. Wiślna 2, UH p., pok. 30,
w godz. od 10—13) Zamiejsco­
wym Czytelnikom nagrody
wysyłamy pocztą.

PRZYPOMINAMY
STKIM

BIORĄCYM UDZIAŁ W RO­
ZWIĄZYWANIU KRZYŻÓ-
WEK, IZ'• WYNIKI- •WINNY

42. A- BYC WYPEŁNIANE. NA
WYCINKACH „GAZETY
KRAKOWSKIEJ”. W PWE-
CIWNYM RAZIE ROZWIĄ­
ZANIA RESPEKTOWA­
NE NIE BĘDĄ.

FABRYKA KOSA4ĘTYKÓW

Zguby

NAJLEPSZE ŻYCZENIA

NOWOROCZNE
swoim 'ODBIORCOM i DOSTAWCOM

składa

GŁAZEWSKI Jan zam.

Kraków, zgubił legityma­
cję studencką nr 6804, wy­
daną przez UJ.

31323-g

KLECZKOWSKA Danuta,
. zam. Przemyśl — zgubiła
'dowód osobisty, wydany
w Przemyślu. 314Q4-g

SADOWSKA Krystyna —

za.m . Kraków, zgubiła le­
gitymację .wydaną. przez

. Liceiuim Muzyczne.
31383-g

NR

POZIOMO: 1. szaniec. 7; Belg,
11. Zetor, 12. rata, 14. Azana, 15.

mokasyny, 18. Mekka, 20. epika;
21. etat, 22. pasja, 24. synonim, 29,
rumor, 30. poza, 31. pasat, 33.

Szlam, 35. Honorata, 37. osiki, 31.

pole, 40, Lenin, 4L koją,
takora.

PIONOWO: 1, szalej, S.

ataman, 4. nonet, 5. Irak,
ma, S. Ewa, 9. grypa, 10.

13. ani, 16.

zez,-i 5.

«. eu-

Styka,
kran, 17. Sejm, 19i

Czy potrafisz zgadnąć w

jakim celu zostały umiesz­
czone cyfry obok wyra­
zów? Jeśli tak, to z łatwo­
ścią odczytasz treść aktual­
nego rozwiązania.

Dla ułatwienia podaje-
my, że rozwiązanie składa
się z trzech słów o począ­
tkowych literach: Z, D, R.

Rozwiązania prosimy
nadsyłać na adres redak­
cjidodnia11.I1960r.z
dopiskiem na kopercie.
„Rozrywki umysłowe z nr

311”. Wśród Czytelników,
którzy prześlą co najmniej
jedną prawidłową odpo­
wiedź, redakcja rozlosuje

nagrody książkowe.

wylosował
Prezydium
Narodowej
Sienkiewi-

ANNA SZCZA-

Kraków, Nowo-

26/10, TEODOR

v< ..■

WSZY-

CZYTELNIKOM,

Ciy potrafisz?.

i 23 OKULISTA

123 2YCZ0IIK

345 PBZWOT

348 SZYDEŁKO

167 SUROWIEC

123 GORĄCZKA

Zakopiański

Ipoczynek
od śniegu

tra Skrzyneckiego pod afiszem występów „Piwnicy" w

Gongu — mnóstwo małoletnich kociaków okupującymi
„Europejską" i ubranych jak w cyrku, oraz górali, któ­
rzy pospiesznie zmieniali sanie na. dorożki, żeby za­
wiedzeni wczasowicze szybciej dobrnęli do dworca PKS
i PKP, a stamtąd do... rodzinnych domostw.

Teatr im. Modrzejewskiej w Zakopanem zapatrzył się
na swego imiennika krakowskiego. Ba, nawet na samego
dyrektora Władysława Krzemińskiego. Wystawiano .bo­
wiem' „Romans z wodewilu’’.. Również afisze obwie­
szczały „Gdzie diabeł nie może” Niewiarowicza. Obie
sztuki reżyserowała Ewa Stojowska. Tym razem — z

Teatru im. Słowackiego.
Na. skutek niepomyślnej pogody — niektórzy tubylcy

zakopiańscy zaczęli lekceważyć resztki ceprów świą­
tecznych. Np. przy wejściu do „Watry" ustawiono bańki
na śmieci. Część gości się obraziła, biorąc zbyt dosłownie

wymowę tych symboli...
Skoro doszliśmy do „Watry" — należy powiedzieć, że

remont tego znakomitego .lokalu trwał trzy miesiące, aż
do otwarcia 19. XII. 59. Co się zmieniło? Bar przenie­
siono na miejsce garderoby, zaś garderobę tam, gdzie był
bar. Nowa garderoba, kiedy wmontowano haki — nie
wytrzymała (ze zgryzoty) i runęła wraz ze ścianą. Zręcz-

'^jnie i zaprowadzona ■wentylacja klimatyzacyjna' zbunto­
wała się w dniu otwarcia przestając działać, i trzeba
było uruchomić starą... Piknie, ze hej! Należy tu oso­
bno podziękować pewnej remontowo-budowlanej fir­
mie krakowskiej za solidny wkład brakoróbstwa...

Ciekawe, że rokrocznie (nawet i po dwa razy) remontu­
je się „Watrę" podczas gdy jeden z najbardziej zna­
nych, cieszący'’ się olbrzymią popularnością wśród za­
granicznych turystów lokal k a t e g o rii specjal­
nej, „Jędruś" — od dłuższego czasu nie tylko nie oglą­
dał remontu, ale raptem otrzymał „aż’’ nowe chodniki!
Proporcje zastanawiające. Chociaż... Gdyby „Jędrusia”
remontowano tak „ślicznie" jak „Watrę” — to już lepsze
zwyczajne I— lecz świeże chodniki... /

Zakopane się rozbudowuje. Fakt niewątpliwie pozy­
tywny. Tym niemniej, ohydnie i wbrew logice urbani­
stycznej^. wyrastają trzypiętrowe bloki w miejscach naj­
zupełniej nieodpowiednich (vide: ul. Tetmajera Boczna
— teren w y b i t n i e willowy!). Naprzeciw „Janosika"

. postawiono dla odmiany dom... na chodniku. Ale, za to

Krupówki mają lampy jarzeniowe, czyli świetlówki.

Ci, którzy przyjechali do Zakopanego, żeby wypo­
cząć — istotnie mogli w pełni odpoczywać, albowiem
deszcz i błoto odstraszało od wyjścia za próg domu. Na-

-. tomiast ci, którzy chcą szaleć — zamawiali stoliki w

lokalach nocnych, na Sylwestra. Nie ma tylko w Za­
kopanem wyczynowców-narciarzy. Szaleli za śniegiem —

i pojechali, żeby go gdziekolwiek, poza zimową stolicą
Polski — znaleźć...

Uparci przybysze z dolin — wierzą jednak, że wraz

z końcem starego roku — rozpocznie się nowy, piękny
okres pogody zakopiańskiej.

B8B

w Krakowie.

SEKLEMOY Jani — z.am.

. Kraków, pl. Sikorskiego 1
— zgubił legitymację stu­
dencką AGH Kraków.

31377-g

1PNowyRok
2 S Makarego

LUTY MAkZEC KWIECIEŃ

10
11
12
13
14
15
16

N Daniela
P Anieli
W Edwarda
S Trzech Króli
C Lucjana
P Seweryna
S Antoniego
N Jana
P Feliksa
W Czesława
S
c

p
s

Weroniki
Hilarego
Pawła

Marcelego
17 N Jana
18, P Piotra
19 W Henryka
20Ś
21C
22P
23S

Fabiana
Agnieszki
Anastazji
Marii

24 N Felicji
25 P Pawła
26 W Pauli
27S
28C
29P
30S

Jama
Juliana
Walerego
Macieja

31 N Piotra

P Ignacego
W Marii
S Błażeja
C Andrzeja
P Agaty
S Doroty

1 W Albiną;
2 S Popielec
3 C Kunegundy
4 P Kazimierza
5 S .Teofila,;

1 P Hugona '■
2 S Urbana

7
6
7N Romualda

8PJana 8
9 W Cyryla 9

10 S Jacka 10
11 C Lucjana 11
12 P Eulaiii 12
13 S Grzegorza

N jRóży i
P Tomasza
W M. D. Kobiet
Ś Franciszka
C Makarego
P Konstantego
S Grzegorza

3'N Ryszarda
'

:
4---

5
£
7
8

P Izydora
W Ireny
Celestyna
C Donata
P Dionizego ,

9 S Marii

14
15
16
17
18
19
20

21
22
23
24
25
26
27

N Zenona
P Józefa
W Danuty
S Zbigniewa
C
P
s

Symeona
Konrada
Leona

N Feliksa
P Piotra
W Marty
S
C
P
s

Macieja
Wiktora
Aleksandra
Gabriela

28 N Romana
29 P Teofila

N Krystyny
P Leona
W Klemensa
S Juliana

13
14
15
16
17 C Zbigniewa

• 18 P’Cyryla •-

19 S Józefa-■4
20
21
22
23
24
25
26

27
28
29
30
31

10
11
12
13
14
15
16

N Michała ś
P Leona .

W Juliusza
S Przemysława
C Justyna
P Anastazji
SJulii ‘

.

N Anatola
P Benedykta
W BogusławaŚ Pelagii
C Marka
P Marii
S Teodora

N Jana
P Sykstusa
W Wiktora
S Anieli
C Balbiny ■

17
18

’ 19
20
21
22
23

24
25
26
27
28
29
30

N Wielkanoc
P Wielkanocny 1
W Lepna
S Agnieszki
C Feliksa
P '-Leona .

'

S Jeśzego
N Grzegorza
P Marka "

W Marii
S
c

p
s

Zyty .

Pawła
Piotra ,■
Mariana .

Najserdeczniejsze Życzenia
Noworoczne
składamy naszym KLIENTOM,

DOSTAWCOM i ODBIORCOM

WÓDCE Piotrowi zam. W
Wókowicach. pow. Brze-

m. sko — skradziono dowód
osobisty, oraz legitymację
służbową, bilet okresowy,

I książeczkę z biletami bez­
płatnymi, prawo kierowa­
nia parowozem, legityma­
cję związkową — wydana
przez PKP Kraków-Pla-
szów.

_________ 31413-g

DAROWSKIEJ Zofii zam.

w Krakowie, skradziono
legitymację Związku In­
walidów Wojennych, ksią­
żeczkę świadczeń leczni-

a czych ZUS. bilet tramwa-
f jowy ulgowy — wydany
f przez MPK Kraków.

ZAKŁADY USŁUG RADIOTECHNICZNYCH J janiak Franciszek —

• TEie\i/itvikiv 11 mir a żarn. Cezarówfka 34, zgubił
I TELEWIZYJNYCH W KRAKOWIE, r książeczkę Zwląaku Za-

*. 4 wodewago Górników —

' .?•/<•k'. i wydaną przez Kopalnię
-Bierut”-__________

BOCHNAK Karol zam.

Tarnów, Dzierżyńskiego 40
m. 2, zlgubił legitymację
nr. 78/59 — Wydaną przez
Technikum Mechaniczne
w Tarnowie. P-1638

MAŚLANKA Marian zam.

Bieżanów. 59 — zgubił za­
świadczenie nr' 50/56 — o

prawie prowadzenia-paro­
wozu wydańs przez PKP
Kraków. . 31443-g

HULACKI Marian zam. W
Krakowie, . zgubił legity-

. ma eję szkolną — wyda ną
przez Zasadniczą Szkołę
Zawodową. 31417-g

DRABIK Stefan zam. w

, Krzeszowicach — zgubił
prawo jazdy motocyklo­
wej kat. II, nr 0522/55 —

wydane dnia 23 X 55 r.,
- przez Wydział Komunika­

cji Drogowej przy PRN w

Chrzanowie. 31441-g

Serdeczne życzenia
pomyślności i zdrowia '

w nadchodzącym

■V?■>

sDYRtKc/A* RADA ROBOTNICZA

RADA ZAKŁADOWA

Miejskich Wodociągów i Kanalizacji
w Krakowie.

składa Wszystkim' Odbiorcom
». ■'&

■■<

ZAŁODZE KRAKTJWSKICH FABRYK MEBLI,!
KTÓRA WYKOH&ŁĄ RQCZNY PLAN PRO- |
DUKCJI W DNMJi^iGRUDNIA-1959 r. |
SERDECZNE*’;ktYMENlA ! DALSŹYCH |
POMYŚLNYCH-aÓ.SIĄGNIĘĆ W- PRACY |
ZAWODOWEJ, ORAZ W ŻYCIU OSOBISTYM t

iv Nowym Roku 1960 |
składa' Y

RADA ZAKŁADOWA,
RADA ROBOTNICZA, ;;

P.O.P., DYREKCJA.

CZYŻEWSKI A.ntoni zam,
Słomniki, Rynek 28, zgu­
bił książeczkę ubezpie­
czeniową MSW nr 000643
wyda-ną przez Woj. 'Urząd
MSW Kraków.

JURCZYNSKI Stanisław
zam. Wieliczka zgubił le­
gitymację służbową wy­
daną przez Wojewódzki
Zakład Usług Radiotech­
nicznych w Krakowie,
oraz dowód osobisty.

31513-g

UCHMAN Boądan zam. -4
Kraków, zgubił legltyma*
cję studencką Politechni­
ki Krakowskiej oraz pra­
wo jazdy wydane przez
MRN Kraków. 31506-g

GIBES Józef zam. w Mie-
ch-owicach Małych zgubił
przeipusrtikę nr '5061 wyda*
ną przecz Zakłady Azoto­
we w Tarnowie. P-1641P-1641

Krakowskie/

CZERWIEC

1 N Święto Pracy
2
3
4
5
6
7

P Zygmunta
W Antoniny
S
C
P
S

Moniki
Ireny
Jana
Floriana

8
9

10
11
12

,13
14

15
16
17
18
19
20
21

22
23
24
25
26
27
28

N Stanisława
P Dzień Zwyc.
W Izydora
S
c

p
s

Franciszka
Pankracego
Serwacego
Bonifacego

N Zofii
P Andrzeja
W Weroniki
S Feliksa .

C
P
s

Piotra
Krystyny
Wiktora

N Julii
P Kryspina
W Joanny
S
C
P
S

Urbana '

Filipa
Jana

Augustyna
29 N Magdaleny
30 P Feliksa
31 W Anieli %

1 S Jakuba- ■ ,

2 C. Marcelego
3 I’ Leszka.;.
4 Si Aleksandra ;i

5 N; Zielone ;S w.

6 P .Pauliny'
. 7 W Hieronima .

8 S' Seweryna
9C.Pelagii■.

' 10 P ■Małgorzaty 1
11 S Barnaby
12
13
14
15
16
17
18

N Jana
P Antoniego
W Bazylego
S Jolanty
C Boże Ciało
P Adolfa
S Marka

19,N Protazego.
20 P.Florentyny,
“ W Alicji.,

S Pauliny
C Wandy
P Jana
S Łucji f

21
22
23
24
25

26
27
28
29
30

N Jana
P Władysława
W Leona
SP.jPawła
C Emilii

i

i
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Impreza

Noworoczny podarunek PSS

o-

technologi- Imprezę przygotowali
nowohuckich dzieci uczestni­
cy zimowiska hufca Białystok
— Miasto przebywający w No­
wej Hucie.

linoleum, lakierów specjalnych
do skór, klei syntetycznych.

"W przemyśle tłuszczowym
pracuje się proces

czny 1 uruchomi produkcję past
podłogowych „samopolerujących”.

Wprowadzona też zostanie pro­
dukcja pasty emulsyjnej do bia­
łego obuwia płóciennego, (pg)

t€OGDZ1E|
I KIEDY U

■■■■SSL
TEATRY

CZWARTEK, 31 GRUDNIA 1959 R.

W branży mięsnej przemysłu
terenowego zwiększy się wach­
larz asortymentu garmażeryjnego
c następujące wyroby — schab

pieczony bez kości, boczek pieczo­
ny, żeberka pieczone, pasztet itp.

W spółdzielczości nastąpi roz­
budowa zakładów produkcji kon­
serw warzywnych, co pozwoli na

rozszerzenie asortymentu produ­
kowanych wyrobów o konserwy
z groszku, marchewki 1 warzyw

mieszanych, oraz przewiduje się
produkcję przecierów owocowych
dla dzieci. Będzie to produkt die­
tetyczny. Rozszerzona też zosta­
nie produkcja cukiernicza.

*

W terenowym przemyśle meta­
lowym zwiększona zostanie pro­
dukcja naczyń kuchennych alu­
miniowych, przenośnych pieców
węglowych, piekarników elektry­
cznych, giętych mebli metalowych
anten telewizyjnych itp.

*

W przemyśle drzewnym zosta­
ną wprowadzone do produkcji
meble o nowych wzorach z za­
stosowaniem tworzyw sztucznych.

*

W przemyśle chemicznym pla­
nuje się uruchomienie produkcji

noworoczna
dla dzieci Osiedla Szkolnego
w Nowej Hucie i pobliskich
ulic odbędzie się 1 stycznia
1960 r. o godz. 14 na placu
przy internacie Zasadniczej
Szkoły Zawodowej przy

Leńskiego.

fktariflK KaSoftf

dla Krakowa
Wczoraj odbyło się otwarcie

restauracji „Dworek” przy ul.
Jana 13. Restauracja ta, która
otrzymała kategorię I została
zorganizowana przez Oddział
Przemysłu Gastronomicznego
PSS w Krakowie i uzupełni
ciągle jeszcze nie wystarcza­
jącą sieć punktów żywienia.

Restauracja „Dworek” zo­
stała otwarta po długim okre­
sie oczekiwania na zakończe­
nie remontu lokalu. Pisaliśmy
o przewlekaniu remontu przez
wykonawcę, choć przyznać

że pomieszczenia
szczególnie na za-

są wykonane przy-

trzeba,
„Dworku”
pleczu —

zwoicie.
Rok 1950 przyniesie w dzia­

łalności przemysłu gastrono­
micznego PSS — otwarcie no­
wej kawiarni przy ul. Siennej.

przew. WKKF

Trzeba pomóc
Grzegórzkom

Na zakończenie obrad ostatniej
radni

których
działal-

zdrowia

sesji DRN Grzegórzki,
podjęli szereg uchwał,
realizacja ma usprawnić
ność społecznej służby
tej dzielnicy oraz działalność a-

paratu pocztowo-telekomunikacyj-
nego.

Rada zaleciła Prezydiunj. 1>RN

szczególne zainteresowanie się
zagadnieniem właściwej opieki
stomatologicznej nad dziećmi 1

młodzieżą oraz nawiązanie ścis­
łej współpracy z Instytutem Or­
todoncji. Zaleciła ponadto poczy­
nienie odpowiednich starań w ce­
lu organizacji Poradni Swiadome-

pocztowo-te-
Rada posti-

Prezydium
pod adresem

jubileuszowa
J. Hrynkowskiego

W Pałacu Sztuki otwarta zo­
stanie 10 stycznia 1960 r. wy­
stawa jubileuszowa malarstwa
i grafiki Jana Hrynkowskiego.
Ten wybitny artysta, malarz
sztalugowy i dekoracyjny oraz

scenograf w jednej osobie jest
ściśle związany z naszym mia­
stem. Studia bowiem ukończył
w krakowskiej ASP i w roku
1913 rozpoczął samodzielną
działalność artystyczną, jako
jeden z czołowych - twórców
polskiego formizmu. Warto
również dodać, że Jan Hryn-
kowski posiada duże zasługi
jako działacz społeczny. Jest
on jednym z założycieli krako­
wskiego Związku Plastyków.

-8-
Równocześnie z wystawą

Hrynkowskiego otwarta zosta­
nie w jednej z sal Pałacu
Sztuki wystawa prac „Grupy
9-ciu Grafików”, (s)

go Macierzyństwa jak również

zabezpieczenia potrzeb w zakre­
sie Poradni D-l. Słusznym wyda-
je się postanowienie zniesienia

systemu wydawania bloczków w

przychodniach, a w szczególności
do lekarzy internistów.

W zakresie spraw

lekomunikacyjnych,
nowila zobowiązać
DRN do wystąpienia
MKPG oraz Wydziału Architek­
tury i Nadzoru Budowlanego Pre­
zydium RN m. Krakowa w spra­
wie zarezerwowania w nowo pow­
stających budynkach tzw. plom­
bach w rejonie ul. Grzegórzec­
kiej — Chodkiewicza, ul. Mogil­
skiej w pobliżu Ronda oraz w

Prądniku Czerwonym w pobliżu
ul. Dobrego Pasterza i ul. 29 Li­
stopada — pomieszczeń na zloka­
lizowanie urzędów pocztowo-te-
lekomunikacyjnych.

Mamy nadzieję, że blorąc wy­
jątkową sytuację w tym wzglę­
dzie DRN „Grzegórzki”, MKPG

dołoży starań, aby pomóc tej
dzielnicy, (pg)

Kraków trzecim w kra;u
ośrodkiem posiadającym

sztuczną nerkę
Po Warszawie i Poznaniu,

Kraków stanie się niedługo
trzecim ośrodkiem medycznym
w kraju posiadającym urzą­
dzenie zwane sztuczną nerką.
Aparat ten, otrzymany z USA
znajduje się w II Klinice Cho­
rób Wewnętrznych Krakow­
skiej Akademii Medycznej i w

c ągu najbliższych paru mie­
sięcy, po odpowiedniej adapta­
cji pomieszczeń, zostanie odda­
ny do" eksploatacji.

W klinice tej utworzone zo­
stały już specjalistyczne zes­
poły zabiegowe, których zada­
niem będzie obsługa aparatu
po jego ostatecznym zmonto­
waniu. Po uruchomieniu sztu­

cznej nerki krakowska klinika
obsługiwać będzie pacjentów z

rejonu trzech województw
Polski południowej a to: kra­
kowskiego, katowickiego i rze­
szowskiego.

Wydaliśmy
22 mld zł

myl
KRAKOWSKIEMU KOMI­

TETOWI MIEJSKIEMU
PZPR

Przewodniczącemu WKKF
Kraków - MARIANOWI
KADOWOWI

TOLSKIEMU KOMITETO­
WI OLIMPIJSKIEMU

Przewodniczącemu TKKF
- JÓZEFOWI KOPERKOWI

TOWARZYSTWU KRZE­
WIENIA KULTURY FIZYCZ­
NEJ wKrakowie

Klubom krakowskim,
nowskim,

tar-

krynickim i LZS
oraz wszystkim działaczom i
naszym Czytelnikom, którzy
nadesłali nam serdeczne ży­
czenia noworoczne.

Z Nowym Rokiem
Nie łatwo tak na gorąco przeprowadzić sportowy bilans 1959

roku. Zacznę od sukcesów, a tych mieliśmy sporo. Ryły zwy­
cięstwa, ale też i niepowodzenia. Wpierw sukcesy; „Kajtek”
Zabłocki był współautorem wielkiego zwycięstwa nad niepoko­
nanymi dotąd szablistami Węgier. Zdobyliśmy po faz pierwszy
mistrzostwo świata w jaskini lwa w Budapeszcie. Tamże Wie­
sław Glos uplasował się ra czwartym miejscu w szpadzie. Nasz

etatowy mistrz kajakowy „Genek” Kapłaniak wywalczył ty­
tuł mistrza Europy. Młodzi juniorzy Crarorii przywdziali ko­
szulki z białym orłem — Jako

ledzy opuścili ekstraklasę (—
gowska „wystrzeliła” z luku
świata. Żużlowcy tarnowskiej
gi po nieprzerwanym paśmie
covii startowali w drugiej lidze.

W robotniczej dzielnicy Krakowa, zaniedbanym
stał oddany do użytku wspaniały obiekt „Pałac
rony”.

Czego bym pragnął z Nowym Rokiem? — By
czycy wrócili z Rzymu w glorii zwycięstw, by praca działaczy
sportowych znalazła większe uznanie niż dotąd, byśmy docze­
kali wychowania całego zastępu młodzieży 1 dzielnych sportow­
ców. Pragnąłbym także, by uchwały ostatniego Plenum GKKF

zostały w pełni zrealizowane na naszym terenie.

Czeka nas przyszłość z pewnością niełatwa. Wchodzimy je­
dnak w nowy rok 1960 z przeświadczeniem, że idziemy drogą
wiodącą do słusznego celu — do podniesienia polskiego sportu.

mistrzowie Polski, a icli starsi ko-
no to Już nie sukces). Maria Cu-
szóste miejsce na mistrzostwach
Unit „dojechali” do pierwszej li-

zwycięstw, a ich koledzy z Cra-

Podgórzu, zo-

Sportowy Ko*

nasi Olimpij-

Pomyślnych
wyników!

IM. SŁOWACKIEGO: „Sprytna
wdówka” — 19.15, IM. MODRZE­
JEWSKIEJ: „Gdzie diabeł nie mo­
że” — 19.15, „Zielony frak” —

22.30, KAMERALNY: „Skiz” —

19.15, „Krzyk o północy” — 22,
RAPSODYCZNY: „Szopka kra­
kowska” — 19.15, MUZYCZNY:

(Dom Żołnierza) „Zemsta nieto­
perza” — 17, GROTESKA: „Dzie­
ci pana majstra” — 16, KOLEJA­
RZA: „Krowoderskie zuchy”
(przedstawienie sylwestrowe) —

19,

9.10: Gra Zespół Metodyków. —

9.40: „W dorzeczu Odry”. 10.00:

Muzyka symfoniczna. 11.00: Moza­
ika muzyczna. 11.30: Przegląd pra­
sy krakowskiej. 11 .40: Mozaika
melodii rozrywkowych. — 12.04:
Wiad. 12 .20: Koncert życzeń. —

15.00: Wiad. 15.10: Utwory forte­
pianowe Władigerowa gra Włady­
sława Walentynowicz. 15.30: Dla
dzieci aud. słowno-muz. z cyklu:
„Śpiewamy piosenki 1 bawimy się
przy muzyce”. 16.20: Koncert po­
południowy w wyk. Orkiestry PR
w Krakowie pod dyr. Stanisława
Hasa. 16.45: Dziennik krak. 17 .00:
Dla dzieci — wesoła aud. sylwe­
strowa. 17.20: Ulubione melodie i

piosenki. 17.50: Aud. literacka. —

18.10: Muzyka jazzowa. 18.35: Mu­
zyka 1 aktualności. 19.00: Wiad.
19.05: „Technika na wesoło”. 19.15:
Piosenki o miłości. 19.30: „Sylwe­
strowy kalejdoskop roku”. 20.00:
Polskie zespoły i orkiestry tane­
czne. 20.50: Piosenki francuskie. —

21.00: Z kraju j ze świata. 21 .35:

„Kabaret i Szpak”. 22.35: Muz.
tan.

Komunikat

i wietzorzi sylwutriwys
w Bernu Zcłulerzi

Wesoło i przyjemnie spę­
dzisz wieczór sylwestrowy w

Domu Żołnierza przy ul. Lu­
bicz 48 na rewii pod tytułem
SYLWESTROWE TIK—TAK­
TY, w wykonaniu artystów
Warszawskiego Zespołu Estra­
dowego O. W. z udziałem
IWONY BOROWICKIEJ.

Początek programu o godz.
20.30 oraz o godz. 22.30. Przed­
sprzedaż biletów w kasie „Or­
bisu”, Rynek Główny 41 oraz

od godz. 17-tej w Domu Żoł­
nierza.

Pieniężny bilans dochodów
wydatków ludności woje­

wództwa krakowskiego łącznie
z miastem Krakowem, za­
mknie się po stronie wydat­
ków w roku bieżącym w przy­
bliżeniu kwotą wynoszącą po­
nad 22 mld zł.

W ramach tych wydatków
na zakup towarów wydaje lu­
dność województwa i miasta
Krakowa ok. 80 proc,, na usłu­
gi tylko 6,4 proc., a pozostałe
wydatki stanowią świadczenia
na rzecz państwa, oszczędno­
ści i rezerwy finansowe, (pg)

i

Okręgowe Przedsiębiorstwo Han­
dlu Opalem zawiadamia, że zgod­
nie z komunikatem MHW wszyst­
kie Dzielnicowe Biura Opalowe
rozpoczynają z dniem 4 stycznia
1660 r. przyjmowanie wpłat na II

rzut zaopatrzenia w opal na se­
zon 1959/60.

Przewodniczącemu CKKF WŁODZIMIERZOWI RECZ-
KOWI — przyjemnego wojażu do Rzymu.

CRACOV1I — własnych wychowanków, Którzy „za tani

grosz” powrócą do „raju".
WlSLAKOM — dokończenia obiektu giganta i sukce­

sów z „Kosą”.
GARBARNI — marszu Z inż. Borstynem do pierwszej

ligi.
HUTNIKOWI — pełnego wykorzystania# młodych tah

tentów bokserskich z własnego podwórka.
MŁODEJ PARZE... Cracouia — Hutnik, powodzenia na

nowej drodze życia .

ŻUŻLOWCOM WANDY — pierwszej ligi.
Przewodniczącemu WKKF MARIANOWI KADOWOWI

— poprawy sytuacji w krakowskiej piłce.
JOZEFOWI KOPERKOWI (Przew. KKKF) — nomina­

cji na prezesa HKS CracÓPia.
TARNOWSKIEJ UNII — piłkarzom sukcesów żużlow­

ców.
KOZPN — mniejszych kłopotów z piłkarzami i sędzia­

mi.
KRAKOWSKIM KLUBOM — oszczędnej gospodarki

finansowej, boć to „grosz publiczny”.
PIŁKARZOM WAWELU — zerwanie z dewizą: „Nam

strzelać nie kazano”.
KIBICOM — kropli nasercowych ł sił do przetrwania

nowego sezonu.

KRYNICY — DR J. ZAWADOWSKIEMU — rychłego
zamrożenia tafli sztucznego lodowiska.

KLUBOWI KTH — powrotu do chlubnej tradycji w

w naszym hokeju.

UCIECHA: „Zdrada” (dramat
psychol., CSR, 18 lat) — 10. 12 .15.
..Okno na podwórze” (dram,
psych.f krym., USA. 16 lat) — 15.30,
17.45; impreza sylwestrowa i film

„Skarby króla Salomona” — 20,
23. — WANDA: „Dwa obLicza

Nataszy” (komedia muz. radź., 12

lat) — 10, 12.15, „Ostatnie pięć mi­
nut” (komedia obycz. wł. franc.,
16 lat) — 15.45, 18, 20. SZTUKA:

„Rywale przy kierownicy” (dram.
NRD, 12 lat) — 10, 12.15, „W rytmie
rock and roiła” (muz. ang., 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. WARSZAWA:

„Pułapka miłości” (komedia muz.,

USA, 16 lat) — 13.30, „Piękna mły­
narka” (komedia, włoska, 16 lat) —

15.45, 13, 20.15. WOLNOŚĆ: „Ojciec
narzeczonej” (komedia. USA, 14

iat) — 15.45, 18; * Impreza sylwe­
strowa i film „Wicehrabia de

Bragelonne — 20.15, 23.15 WRZOS:
. .Letni sen” (dram, psych., szw.,
16 lat) — 15.45, 13, 20.15. KRAKUS:

„Marynarzu strzeż się” (komedia
obycz., ang., 14 lat) — 15.45, 18.
20.15. ISKIERKA: „Uśmiech nocy”
(komedia szwedz., 18 lat) — 17.30,
19.45, ZUCH: nieczynne. MELO­
DIA — nieczynne. — KLE-

PARZ: „Grzech” (jug., 18 lat) —

16, 18, 20. WISŁA: „Rekord An­
nie” (USA. 12 lat) — 16, 18, 20.
MINIATURKA: „Ewa chce spać”
(polski, 18 lat) — 11, Program dla
dzieci — 15, „Zycie gwiazd”, „Wy­
prawa na Czarcią Wyspę”, „Pocz­
tówka z Łodzi” — 16, 17. „Ewa
chce spać” (poi, 18 lat) — 18, 20.

ZWIĄZKOWIEC: „Morderca mi­
mo woli” (jap. 18 lat) — 17, 19. —

ROTUNDA: „Moząrt” (austr. 14

lat) — 16, 18. — DOM ŻOŁNIE­
RZA — nieczynne. MIKRO: „Ko­
bieta w oknie” (USA, od 18 lat)
— 17, 19.30 . KULTURA: „Opusz­
czeni” (wł.t od 14 lat) — 20.15.
CHEMIK — nieczynne. TĘCZA:
„Film bez tytułu” (NRF, od 16

lat) — 17 .30, 19.30.

Kina w Nowej Hucie
AKTUALNOŚCI: Program dla

dzieci — 15, „Gdy 202 nie odpo­
wiada”, „Wesele kurpiowskie”,
„Skoki na nartach” — 16; .Nata­
lia” (wł.-fr., od 18 lat) — *19. —

SFINKS: „Żołnierz królowej Ma­
dagaskaru” (poi., od18lat)—
16w 18. KOLOROWE — nieczynne.
ŚWIT: „Atomowa kaczka” (kom.
sat., ang., 12 1.) 15.45, 18, 20.15. Ma­
ła sala ŚWITU: „Atomowa kacz­
ka” (komedia satyr., ang., 12 lat)
— 10.30, „Wielka bitwa” (woj.
radź., 12 lat) — 15, 17, 19.15. —

ŚWIATOWID: „Biały niedźwiedź”

(dramat okupac., polski, J4 lat) —

15.45, 18, 20.15. Mała Sala ŚWIA­
TOWIDA: „Młodzi przyjaciele”
(młodz. włos., 10 lat) 15, 17, 19.15.
BALLADYNA: „Prawo morza’’

(bułg., 16 lat) — 18.
WIELICZKA. G’órnik: ,,Intruz”.
SKAWINA. Junak: „Czarujące

istoty”; Hutnik: „Miłość w gó­
rach”.

TELEWIZJ^Z

Godz. 16.00: Program dla dzieci:

„Miś z okienka” i „Detektyw Gu­
ziczek”. 16.40: Film rysunkowy
dla dzieci. 17 .00—18.40: przerwa.
18.40: Panorama świata: „Poprzez
Arktykę”. 19.20: Teatr „Kobra”
Yeronica 0’Donnel — „Wszystkie
dzwony biją” widowisko sensa­
cyjne. Reżyseria — Lidia Słom­
czyńska. Opracowanie muzyczne
— Tadeusz Zienkiewicz. Sceno­
grafia Jerzy Moskal. 20.40: Aktual­
ności. 21.00: „Para za parą”. 21.20:

Dzień, telew. 21 .50: „Rewia” --

film prod. fr., dozw. od lat 18-tu.
23.15: Sylwestrowa Estrada Filmo­
wa. 24.00: „Szopka Sylwestrowa”.

NOWY ROK

TEATRY

IM. SŁOWACKIEGO: „Sprytna
Wdówka” — 19.15, SALA KLUBU
ZZK: „Mąż Fołtasiówny” — 19.15,
IM. MODRZEJEWSKIEJ: „Zielony
frak” — 15.30, „Tramwaj zwany
pożądaniem” — 19.15, KAMERAL­
NY: „Skiz” — 19.15, LUDOWY:

„Romulus Wielki” — 19.15, RAP­
SODYCZNY: „Szopka krakowska”
— 19.15, MUZYCZNY (Dom Żołnie­
rza): „Zemsta nietoperza” — 19.15,
GROTESKA: „Dzieci pana maj­
stra” — 16, „Męczeństwo Piotra

Ohey’a” — 19.15, KOLEJARZA:

„Ja tu rządzę” — 15119.

KINA z-

UCIECHA: „Dzieje miłości” (me­
lodramat, franc. 16 lat) — 10, 12.15,
„Córeczka” (dram, obycz., anglo-
ameryk. 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WANDA: Program dia dzieci —

10, 11.15, 12.30, „Cafe pod Mino­
gą” (komedia, polska, 18 lar) —

15.45, 18, 20.15. SZTUKA: „Łowcy
tygrysów” (przygodowy, radź. 10

lat) — 10, 12.15, „Zmysły” (dram,
miłosny, włoski, 18 lat) — 15.30,
18, 20.30. WOLNOŚĆ: „Ojciec na­
rzeczonej” (komedia, USA, 14 lat)
— 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15. WAR­
SZAWA: „Trapez” (melodramat
psych., USA, 12 lat) — 10, 12,
„Ostatnie akordy” (melodramat
muzyczny, USA, 18 lat) — 15.15,
18, 20.15. WRZOS: Program dla

DYŻURY

INTERNISTYCZNY, CHIRUR­
GICZNY, POŁOŻNICZY: Szpital
w Nowej Hucie, OKULISTYCZ­
NY: Kopernika 17.
NEUROLOGICZNY: Botaniczna 3.

APTEKI

Dietla 76, Rynek Gł. 45, Lubicz

7, Długa 88, Kościuszki 18,
Pstrowskiego 27.

RADIO

Godz. 8.30: Wiad. 8 36: Przegląd
prasy. 8.45: Pieśni artystyczne. —

KALENDARZ Gazety . .

Krakowski

r.

LIPIEC SIERPIEŃ WRZESIEŃ PAŹDZIERNIK C LISTOPAD GRUDZIEŃ

1 P Haliny
2 S Urbana

3 N Jacka
4 P Teodora
5 W Antoniego
6 Ś Łucji
7 C Cyryla
8 P Elżbiety
9 S Zenona

1 P Piotra
2 W Alfonsa
3 S Lidii
4 C Dominika
5PMarii .

6 S Jakuba

1 C Bronisławy
2 P Stefana
3 S Izabeli

1SJana

10 N Filipa
11 P Pelagii
12 W Jana
13 S Eugeniusza
14 C Marcelina
15 P Henryka
16 S Eustachego
17 N Bogdana
18 P Szymona
19 W Wincentego
20 S Czesława
21 C Wiktora
22 P Sw. Odrodź.
23 S Apolinarego
24 N Krystyny
25 P Jakuba
26 W Anny
27 Ś Natalii
28 C Wiktora
29 P Marty
30 S Julity

7 N Kajetana
8 P Emiliana
9 W Romana

10 S Bogdana
11 C Zuzanny
12 P Klary
13 S Heleny

4NRóży
5 P Doroty
6 W Zachariasza
7 S Reginy
8 C Marii
9 P Piotra

10 S Łukasza

2 N Teofila
3 P Teresy
4 W Franciszka
5 S Placyda
6 C Brunona
7 P Marii
8 S Brygidy

1 W Wszyst. Sw.
2 S Dzień Zad.
3 C Sylwii
4 P Karola
5 S Elżbiety

1 C Mariana
2 P Pauliny
3 S Franciszka

31 N Ignacego

14 N Euzebiusza
15 P Wnieb. N.M.P.
16 W Joachima
17 S Jacka
18 C Heleny
19 P Juliusza
20 S Bernarda

21 N Joanny
22 P Marii
23 W Filipa
24 $ Bartłomieja
25 C Ludwika
26 P Marii
27 S Józefa

28 N Aleksego
29 P Jana
30 W Szczęsnego
31 Ś Bohdana

11 N Jacka
12 P Marii
13 W Filipa
14 S Cypriana
15 C Albiny
16 P Kornela
17 S Franciszka

9 N Bogdana
10 P Franciszka
11 W Brunona
12 S Eustachego
13 C Edwarda
14 P Kaliksta
15 S Jadwigi

6 N Feliksa
7 P Roczn. Rew.
8 W Wiktora
9 S Teodora

10 C Leona
11 P Marcina
12 S Witolda

4 N Barbary
5 P Sabiny
6 W Mikołaja
7 S Marcina
8 C Marii
9 P Leokadii

10 S Julii

18 N Ireny
19 P Konstancji
20 W Eustachego
21 Ś Mateusza
22 C Tomasza
23 P Tekli
24 S Teodora

25 N Aurelii
26 P Cypriana
27 W Sabiny
28 S Wacława
29 C Michała
30 P Grzegorza.

16 N Ambrożego
17 P Lucyny
18 W Łukasza
19 S Piotra
20 C Jana
21 P Urszuli
22 S Filipa
23 N Teodora
24 P Rafała
25 W Hilarego
26 S Lucjana
27 C Sabiny
28 P Tadeusza
29 S Narcyza

13 N Stanisława
14 P Józefata
15 W Gertrudy
16 S Marka
17 C Salomei
18 P Romana
19 S Elżbiety
20 N Feliksa
21 P Janusza
22 W Cecylii
23 S Klemensa
24 C Flory
25 P Katarzyny
26 S Konrada

.10 N Alfonsa
4 31 P Urbana

27 N Waleriana
28 P Zdzisława
29 W Satunnina
30 S Andrzeja

11 N Daniela
12 P Adelajdy
13 W Łucji
14 S Izydora
15 C Celiny
16 P Albina
17 S Łazarza

18 N Bogusława
19 P Urbana
20 W Juliusza
21 S Jana
22 C Zenona .

23 P Wiktora '

24 S Wigilia
25 N Boże Narodź.
26 P Szczepana
27 W Cezarego
28 S Antoniego
29 C Tomasza
30 P Seweryna
31 S Sylwestra

dzieci — 10, 11.15, 12.30, „W rytmie
rock and roiła” (muz. ang. 16 lat)
— 15.45, 18, 20. KRAKUS: Program
dla dzieci — 11, 12, 13, „Maryna,
rzu strzeż się” (komedia obycz.,

_ęng., 14 lat) — 14 .45, 17, 19.15. —

ISKIERKA: Program dla dzieci
11, 12, „Sny, w szufladzie” (hist.
miłosny, wł. -franc., 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. ZUCH: Program dla dzie­
ci — II, „Marzenie (młodzież, ang.
7 lat) — 18. MELODIA: „Francis
muł który mówi” (USA, 12 lat)
— 16, 18, 20. KLEPARZ: „Grzech’1
(jug. 18 lat) — 16, 18, 20. WISŁA?

Program dla dzieci — 11, 12.15,
„Rekord Annie" (USA, 12 lat) —•

16, 18, 20. MINIATURKA: „Ewą
chce spać” (poi., 18) — TO, Program
dft dzieci — 12, 13 i 15, „Życie
gwiazd”, „Wyprawa na Czarcią
Wyspę”, „Pocztówka z Łodzi” •

16, 17, „Ewa chce spać” (poi., 1»

lal) — 18, 20. ZWIĄZKOWIEC)
„Morderca mimo woli" (Jap. 18

lat) — 17, 19. ROTUNDA: „Mozart”
(austr., 14 lat) — 16, 18. MIKRO)
Program dla dzieci — 10, 11.15,
12.30, „Kobieta w oknie” (USA,
16 lat) — 14.30, 17, 19.30 . CHEMIK!

„Piękna tancerka” (fr.) — 15, 17,
19.

Kina w Nowej Hucie
AKTUALNOŚCI: Program dl<

dzieci — 10, 11, 12, 14 1 16,'„Gds
202 nie odpowiada”, „Wesele kur­
piowskie”, „Skoki na nartach” —»

16, „Czarodziejski kapelusz” —«

17, „Natalia” (wł.-fr., 18 lat) — 19,
SFINKS: „Żołnierz królowej Ma­
dagaskaru” — 16, 18, 20. KOLORO­
WE: „Królowa Margot” (fr., 18

lat) — 18. ŚWIT: Program dla
dzieci — 10, 11.15, 12.30, „Atomowa
kaczka” (komedia satyr., ang., 12

lat) — 15.45, 18, 20.15. Mała sa’a
ŚWITU: „Gwiazdy nigdy nie

umierają” (franc., 18 lat) — 15, 17,
19.15. ŚWIATOWID: „Szeregowiec
Browkin” (komedia, radź., 7 lat)
— 10, 12, „Biały niedźwiedź’*

(dram, okupac., polski, 14 lat) —<

15.45, 18, 20.15. Mała sala ŚWIATO­
WIDA: „Takich dwóch jak nas

trzech” (dram, sensac., franc., 18

lat) — 15, 17, 19.15.
WIELICZKA — Górnik: „In­

truz”. SKAWINA — Junak: „Cza­
rujące istoty”, Hutnik: „Miłość W

górach”.

DYŻURY
INTERNISTYCZNY: Prądnicka

37. CHIRURGICZNY: Prądnicka
37. POŁOŻNICZY: Kopernika 23.

OKULISTYCZNY: Kopernika 17,
NEUROLOGICZNY: Prądnicka 37.

APTEKI

Dietla 76, Rynek Gł. 45, Lubicf
7, Długa 83, Kościuszki 18, Pstroww

skiego 27.

^ELąwiZJA

Godz. 17 .00: Program dla dzieci

„Czerwone i czarne kamienie” —

bajka śląska Kornelii Dobkiewi-

czowej. 17 .50: Wujcio Adaś i Kaj-
tuś: Życzenia Noworoczne d«la
dzieci. 18.15: „Goście mile widzia­
ni”. 19.00: Dzień. telew. 19.50:

..Szopka sylwestrowa” (powt. i
dn. 31. XII. 59 r.). 20.50: „Noc Syl­
westrowa” — film fab. prod. radź.

Krakowska
Drukarnia Prasowa
Kraków, Wielopole 1

C—3

Nasz synoptyk przewiduje

Kończy się rok, w którym pogoda spłatała wiele niespodzianek.
Niełatwy żywot mieli w nim meteorologowie, narażeni'na za­
skakujące wybryki ze strony... atmosfery. Czy pogoda w przy­

szłym roku ustatkuje się wreszcie i przestanie płatać figle? To

skomplikowane zagadnienie absorbuje obecnie nie tylko u nas wie­
le naukowych powag. Przedstawimy je szerzej przy okazji od­
dzielnie.

Dziś poprzestaniemy na... Nowym Roku. Ostatni dzień starego
roku upłynie pod znakiem umiarkowanego zachmurzenia i rannych
zamgleń. Temperatura w ciągu dnia osiągnie 5—7 st., podczas syl­
westrowej nocy utrzyma się w granicach od 2 do minus 1 st,
Tylko wysoko w górach rtęć w termometrach spadnie 7 do 9 sto­
pni poniżej zera. Umiarkowane i silne wiatry powieją z południo­
wego zachodu i zachodu. W Nowy Rok nastąpi nieznaczne ochło­
dzenie. Czekają nas rozpogodzenia, które nie zapowiadają jednak
dłuższej stabilizacji pogody.

Narciarzom spadł kamień z serca. WT ciągu ostatnich dwóch dni
warunki śniegowe poprawiły się w górach znacznie. Przybyło prze­
ciętnie 30—40 cm świeżego śniegu. Na Kasprowym Wierchu jest go
już 120 cm, a w samym Zakopanem 26 cm. Życzymy pomyślnych
„szusów”! (or!)


